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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS I

Strzeżcie się fałszywych proroków.
Gzęsto ulegamy wipływom sądów obcych 

i tafcie wypowiadamy poglądy o tej czy innej 
rz-eczy, jakie ma osoba, pod: której wpływem 
jesteśmy. (Wpływ ten może być dodatni clzy 
ujemny —* zależnie od tego, kto go zdoibędizie. 
Faktem tylko jest, że spełnia on wielką, rolę 
w naisizem życiu o&obistem, ai także w życiu zbio- 
nowem. Doświadczenie bowiem uczy nas, że tłum 
jest nawet daleko podiaitniejszym materiałem d!o 
wywarcia swych wpływów1, niż jednostka poje­
dynczo wzięta. Ten nastrój wykorzystują bardzo 
często lud zie źli i przewrotni dla przeprowadzeni a 
sw ych celów . Na zebraniach i wiecach wszelkie­
go rodzaju uderzają najpierw w  czułą stronę na­
szą, odmalowywują w barwnych wyrazach dole­
gliw ości i  cierpienia, jakie ponosimy z obecnego 
stanu rzeczy i wreszcie dopiero wskazują na ko­
nieczność naprawy według powziętych przez nich 
planów. My zaś, żywo odczuwając, braki i wadiy 
obecne, nie zwracamy wtedy uwagi na strony 
dodatnie i chociaż nawet niejednokrotnie tych 
stron dodatnich jest więcej, niż ujemnych — to 
jednakże mimo wszystko potępiamy^ w czambuł 
nieraz obecny stan. Poprostu nie stać nas w tedy  
na bezstronny sąd. Jeżeli normalnie i pojedyn­
czo Wzięci jesteśmy nawet dość krytyczni to 
już jako zbiorowisko ludzi zatracamy wprost zdro­
w y sąd o rzeczach i dajemy wiarę ludziom nie­
zasłużonym, zarówno umysłowo, jak i moralnie 
niskim i to w sprawach częstokroć pierwszorzęd­
nej wagi.

W takim to nastroju decydujemy często o naj­
ważniejszych sprawach naszego życia publiczne­
go, bo' o‘ losach naszych gmin, miast, państwa, 
o układzie stosunków społe czno -gospodarczych

i t. p. Możemy zaś sobie już wyobrazić, jakie to 
mogą być posunięcia!, zrobione w takiej atmo­
sferze!

Nie diziwmy się więc, gdy widzimy w; na&zem 
życiu public zrnem kardynalne braki.

Jeżeli wogóle wszędzie łatw o wywierać wpływ  
na tłum —  to  tembardziej w  Polsce i to  w obec­
nych czasach. Najpierw ogół nasz zaimało jest 
przygotowany dio brania udziału w życiu publicz­
ce,m, a, powtóre ciężkie warunki życia utrudnia­
ją, wprost -zdrowy ii normalny sąd o naszych po­
trzebach. To też szczególniej u nas demagogja 
kwitnie. Na małem uświadomieniu mas i bolącz­
kach naszego życia publicznego żerują ca łe  gro­
mady nikczemnych jednostek.

Wprost litość nieraz bierze, gdy się, zWróci 
uwagę na tego, ,czy innego przywódcę mas. Mi- 
mowoli ro-dzi się pytanie, kto postawił tego czło­
wieka na takiem stanowisku, kto mu zapewnił 
taki posłuch i wpływ mai masy, czern on zasłu­
żył się względem tej grupy ludzi i t. p. Szukamy 
wtedy w głowie odpowiedzi i nie możemy jej 
znaleźć, bo widzimy, że to przecież jednostka 
umysłowo mało rozwinięta., moralnie też wiele 
pozostawiająca do życzenia, ale zato mająca 
spryt przewrotny, butę i umiejętność grania na 
nerwach ludzkich. Dzięki tym tylko przymiotom 
wydostała się na czoło danego społeczeństwa 
i nieim kieruje.

To też nie może być mowy w takich wypad.- 
kach o sumiennej i fachowej pracy, nie można 
też dopatrzeć się w niej pewnego planu, choćby 
na najbliższą przyszłość, ai co jeszcze gorsza1, nie 
widzi się  pracy dla dobra ogółu, ale dla osobi­
stych tylko interesów!

Львівська Державна
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Służba publiczna staje sic żłobem, do którego 
iw ą isię „pyskacze i  gardłaeze“ wszelkiego то- 
dzaju, bo mają tłum w  sobą.

Na tom właśnie tle należy w wielu wypad­
kach rozpatrywać niedomagania naszego życia 
zbiorowego.

Chcąc zaś poprawy stosunków,_ musimy też 
stąd rozpocząć praicę! Należy bowiem wszystko 
zrobić, by przynajmniej osłabić rozwój dema- 
gogji!

Każdy więc z nas pmze-diewszystikiem musi 
wyrobić w sobie głębokie przekonanie, że „py­
skacze i  gairdłaeze" —  to ludzie szkodliwi i że
niezależnie od celów, jakim służą, wszędzie winni 
być zwalczani i niedopuszezani do wybicia się 
na czoło i opanowania tłumu. Na naszych posie­
dzeniach, zebraniach, wiecach i wszelkiego rodza­
ju zgromadzeniach musimy zapewnić głos ludziom  
wartościowym  zarówno umysłowo, jak i moral­
nie. Wybór przewodniczącego', mówcy i t. p. nie 
może być rzeczą przypadku, bo wtedy w mętnej 
wodzie ciemne jednostki ryby łowią. Wszystkie 
nasze stowarzyszenia, które naprawdę chcą rze­
czowo pracować, winny wysuwać ludzi przygo­
towanych, a  nie tych, którzy umieją grać tylko 
na nerwach ludzkich-

Dalej musimy także liczyć "się z tern, że prze­
wrotność i demagogja nie przebierają w środkach! 
Bądźmyż więc krytyczni! Pamiętajmy wszyscy, 
że tłum łatwo podniecić — a  więc i każdego z nas

w tym tłumie, Żgóry tedy zastanówmy się, kto 
dane zebranie urządza, w jakim celu i  przy po­
m ocy jakich środków chce do niego dążyć. Zwła ­
szcza zwracajmy baczną uwagę na to, czy zasa­
dy religijne, miłość ojczyzny i dobra publicznego 
pozwalają na tafcie posunięcia, jakie nam podsu­
wają. Następnie zastanówmy się nad tern, kto są 
ci ludzie, którzy starają się nas przychylnie uspo­
sobić dla, swych zamiarów: czy są to Judzie znani 
i cenieni w społeczeństwie, jakie posiadają przy­
mioty osobiste i czy sami gruntownie są obeznami 
ze sprawą. Słowem, bądźmy więcej krytyczni 
względem mówców — nie bądźmy dziećmi łatw o­
wiernymi — nie dajmy się prowadzić złym i prze­
wrotnym jednostkom na szkodę Ojczyzny i Ko­
ścioła świętego. Dziś fałszywych proroków zbyt 
wielu, a dobrych brak! Zwłaszcza w  sprawach 

/  politycznych, podczas w szelkiego rodzaju w ybo­
rów ci szkodnicy starają się rozwijać swą dzia­
łalność, bo wiedzą, że jeżeli im się uda wtedy 
wydostać na czoło — będą. mieli zapewnione wy­
wieranie wpływu na dłuższy okres czasu i .robie­
nie tern samem osobistych interesów. To też 
szczególniej podczas wyborów czujnymi bądźimy!

Kto nie przychodzi do nas w  imię Boga i Ojczy­
zny —  ten żeruje na nerwach tłumu!

Takich zaś wilków musimy demaskować, po­
uczać też innych o ich szkodliwej działalności 
i uniemożliwiać rozwój demagogii i gardłowania.

Strzeżmy się więc fałszywych proroków!

W padł kamień w wodę?
Społeczeństwo* ciągle nie wie*

Gazety, podające wiadomości, odnoszące się 
do zaginięcia gen. Zagórskiego, ulegają konfiska­
cie. Nieuchwytny paragraf, tak jednomyślnie oce­
nionego przez Komisję sejmową, rozporządzenia 
prasowego, nakładający surowe kary za rozsze­
rzanie „niepokojących61 i nieprawdziwych wieści, 
można obecnie zastosować do każdej wiadomości 
o gen. Zagórskim. Bo w ogóle cała ta  tajemnicza 
sprawa jest bezsprzecznie mocno niepokojąca 
każdego obywatela, a każdą wiadomość można 
nazwać nieprawdziwą, skoro nikt nie wie, co się 
stało z polskim generałem.

Aby więc uniknąć konfiskaty, podajemy tylko 
dosłownie, nieskonfciiskowany artykuł, wydruko­
wany w Nr ze 199 „Włościanina66 z dnia I b .  m.

„Uwięziono generała Zagórskiego w maju roku 
ub.... Postawiono go pod ciężkiemi zarzutami. 
Piętnaście miesięcy gen. Zagórski spędził w celi 
więziennej, nie mogąc doczekać się rozprawy są­
dowej, która jedynie mogłaby potępić go, względ­
nie oczyścić z zarzutów. Nie mógł doczekać się 
nawet momentu otrzymania aktu oskarżenia, 
któryby sprecyzował treść inkryminowanych za­
rzutów. Nadszedł wreszcie krytyczny dzień 6-go 
sierpnia, kiedy to generał został wywieziony

co się stało z gen. Zagórskim.
z więzienia antokolskiego i natychmiast potem 
nagle ginie...

Opinja dzieli <się na dwa obozy: jeden twier­
dzący: uciekł, •—■ i obóz przeczący: nie uciekł, 
lecz właśnie „zaginął66. Prasa, zwierciadło opinji, 
zabiera również głos. Majowa, sanacyjna, okrzy­
czała generała odrazu jako dezertera, nikczemnika 
i t. d. Prasa zaś narodowa poczęła badać, szukać, 
chodzić, wreszcie upewniwszy się, orzekła zgo­
dnie, że zaginienie miało miejsce w okolicznościach 
nadzwyczaj zagadkowych i tajemniczych.

I tu  właśnie w głosach opinji, w głosach prasy, 
tkwi moment niesłychanie drażliwy.

Gen. Włodzimierz Ostoja - Zagórski był ofice­
rem Wojsk Polskich. B ył generałem i jest nim 
nadal. Fakt postawienia mu takich czy innych 
zarzutów, a nawet uwięzienia go w areszcie śled­
czym nie zdyskwalifikowały go jeszcze, pozwala 
mu nadal nosić zaszczytny mundur generała  
W ojsk Polskich, oraz w ysokie odznaczenia nie- 
tylko zagraniczne, lecz i Państwa Polskiego.
• Generał Zagórski był i jest generałem.

I oto następnego dnia po tajemniczem znik­
nięciu generała, prasa o pokroju „Głosu Prawdy" 
rozpoczyna kampanję: dezerter, łajdak, nikezem-



пік і wiele innych wyzwisk rzuca na człowieka, 
noszącego mundur generała W ojsk Polskich.

W odpowiedzi na to nie usłyszeliśmy słowa 
protestu. Wszyscy, komu —- zdawałoby się — 
zależy na czystości munduru oficerskiego, mil­
czeli. Ani jednego protestu. Nikt się nie ode­
zwał: — Nie wolno lżyć i z błotem mieszać ho­
noru człowieka, który nosi mundur taki, jak ja! 
On jeszcze nie jest przestępcą!

Nie wiemy, może protesty w karnych szere­
gach oficerów zostały złożone w drodze -służbo­
wej? Ale o ta n  jesizcze nikt nie wie“.

W Warszawie odbyły się w ubiegłym tygodniu, 
przy tłumnym udziale publiczności, dwa nabożeń­
stw a na intencję odnalezienia gen. Zagórskiego: 
jedno staraniem rodziny generała, drugie stara­
niem polskich organizacyj społecznych.

Do Pana Zastępów poszły gorące modły — . 
bez cenzury.

Szanownych Prenum eratorów ,
którzy zalegają z przedpłatą za trzeci kwartał b. r,. 
prosimy, aby uczynili to jak najrychlej, nie cze­
kając na przypomnienia, które narażają nas na 
stratę czasu, a ich na niepotrzebne koszta.

Przy posyłaniu prenumeraty pamiętajcie o fun­
duszu prasowym.

ST. RYMAR. 12

Rzut okiem wstecz.
RADY ZWIĄZKU LUDOWO-NARODOWEGO.

Cóż radził w tym czasie Związek Ludowo- 
Narodowy?

1. Trzeba zahamować dowóz obcych tow a­
rów ze świata — brać z zagranicy tylko to, co 
konieczne, nie puścić do nas nic zbytecznego.

2. Poprzeć usilnie w yw óz -towarów z Polski.
Jedno i drugie miało na celu powrót do Polski

pieniędzy.
3. Zmniejszyć w ydatki Państwa przez znie­

sienie kilku ministerstw, zmniejszenie liczby urzę­
dów i urzędników, przez zaprowadzenie oszczęd­
ności w administracji Państwem.

4. Naprawić gospodarkę w  kolejach tak, aby 
koleje dawały dochód, a nie straty.

5. Ulepszyć gospodarkę w przedsiębiorstwach 
państwowych i w monopolach — a dać one mogą 
zysk wielki.
_ 6. Ulepszyć i uprościć podatki, aby i ich wy­

miar i ich ściągnięcie było łat-wiejszem.
Dziś te przykazania rozumieją prawie w-sźyscy 

w  Polsce — ale w r. 1926 prawie nikt słuchać

Praca.
Pogadanka.

Pracą nazywamy czynność -człowieka, podjętą 
w pewnym (pożytecznym celu.

Do (pracy, tak  pojętej, potrzeba zdolności 
urny sił owych, czyli -mózgowych i sił fizycznych, 
czyli cielesnych.

Praca jest (pożyteczną, ю ile ma nia celu za­
spokojenie cielesnych lub duchowych (potrzeb.

Czynności szkodliwych, burzących skarby 
przyrody lub wysiłki ludzkie,, nie rnożuai nazwać 
pracą twórczą, choć -potrzeba de niej wysiłku ra­
mion, a niekiedy i głowy.

Praica jako wytężenie sił cielesnych i zdolności 
umysłowych, zużywa- i jedne i drugie i wywołuje 
znużenie, czyli wyczerpanie większe, niż ispotykar 
ne u człowieka, który nie zna wysiłku. Po pracy 
człowiek chętnie wypoczywaj, aby nabrać sił 
nowych.

Człowiek pozbawiony poczucia obowiązku, 
nie patrzący w przyszłość, ,a (tylko dbały o chwi­
lowy spokój, unika więc pracy, a stara się  z ło . 
żyć ją na innych, słabszych, lub zależnych od 
siebie. Dzicy posługują, się w tym -celu żonami 
i dziećmi a — kapitaliści robotnikami, czyli łudź* 
mi, nie posiadającymi własnego warsztatu pracy. 
Dawniej najeżdżał jeden naród drugi, aby pod­
bitych lub uprowadzonych mieszkańców uczynić 
swoimi niewolnikami i zmusić do pracy dla siebie.

Pracę, wykonywaną pod przymusem przemo­
cy, nazywamy niewolną, pracę :za opłatą zaś —

ich nie chciał. Toteż skutki były fatalne. Gdy 
wreszcie i Rząd i większość Sejmu zrozumiały 
niebezpieczeństwo i jęły się ratunku — trzeba 
było wypić lekarstwo, znacznie bardziej goryczą 
nasiąknięte, aniżeli to, które podawał dawniej, 
Związek LudowonNarodowy. Wszak Związek n i­
gdy nie proponował zniżenia pensji pracownikom 
państwowym, odebrania zasiłku wdowom i siero­
tom, pogorszenia stanu w szkołach. A potem 
wszyscy — od socjalistów do prawicy — wszyscy 
powtarzam, głosowali za zniżką pensji a zasiłków, 
za pogorszeniem ustaw szkolnych i inwalidzkich. 
Wszyscy (głosowali, bo zobaczyli, ż-e z Polską jest 
źle.

Sprawę handlu z zagranicą uregulował już 
Rząd Wład. Grabskiego. We wrześniu 1926 r. 
wydał zakaz przywożenia do Polski obcych, 
a niepotrzebnych nam, towarów. Wykonanie tego 
rozporządzenia Rządu było tern łatwiejsze, że 
żniwa były dobre i żywności ze świata dla ludno­
ści sprowadzać nie potrzebowaliśmy. Skutek tej 
-nowej polityki Rządu był natychm iastowy: we 
wrześniu 1925 zarobiliśmy na wywozie towarów 
naszych w świat 33 miljony zł. w październiku 
44 milj. w listopadzie 59, w grudniu 63 milj. — 
a więc w 4 miesiącach odbiliśmy 199 miljonów.



wolną ale najemną, a ipraicę na -własne poitinzeby 
lub na; własną korzyść -— samodzielną.

Pracownik wolny, prąóująicy m  -opłatą, to llo- 
botniik w pospolitem tego słowa znaczeniu. Pra­
cownicy samodzielni — Ito rzemieślnicy, goispo- 
dlairze, przedsiębiorcy, kupcy, lekarze, ajdjwoikaci 
i ft. p.

Praca może polegać 'na tworzeniu pożytecz­
nych przedmiotów lub na usługach.

Przedmioty użyteczne, to  żywność, sprzęty 
domowe,, odzież, narzędzia, wszelkiego rodlzaju, a 
nawet zabawki, -dalej doimy, dinogi, mosty i t. p.

Do usług zaliczamy czynności lekarzy, adwo­
katów, księży, urzędników, kierowników i dozor­
ców wszelkiego rodzaju, pośredników i w ogóle 
pracowników, nie wytwarzających Własnoręcznie 
rzeczy uchwytnych, a  -także posługi diomowe itp.

Praca jeslt wytwórczą, albo nie w ytwórczą.
Korzyści z pracy samodzielnej nazy-wamy 

zyskiem, a  korzyści z pracy najemnej — zarob­
kiem.

Praca jest ekonomiczną czyli pożyteczną gos- 
pódtarczo, jeżeli daje zyski samodzielnemu pra­
cownikowi, a .normalny zarobek nnjemmikowi.

Korzyści, które daje ipraca, zawisły od zdol­
ności do prący pracownika, od czasu pracy, od 
pracowitości, od narzędzi pracy i od urządzeń 
technicznych oraz organizacji pracy.

Do każldej pracy potrzebą! pewnych sił cie­
lesnych i um ysłowych, a  taikiże wprawy, czyli 
przygotowania i nauki. Gdzie potrzeba silnego 
ramienia, tam słabszy mniej wytworzy i krócej

wytrwa od silne,po, a  gdzie potrzeba myślenia 
i zręczności, tam wydajność pracy zależy od 
bystrości umysłu, wrodzonej zręczności i zawo­
dowego przygotowalnia pracowniika.

Praca nad siły cielesne lub umysłowe pra­
cownika powoduje ich stopniowe zniszczenie, 
a w końcu ciężką chorobę i śmierć. Jak  most się 
zawiali pod zibyt wielkim ciężarem, jak motor się 
psuje, kiedy go połączymy z maszyną zbyt wiel­
ką, tak i człowiek pracownik nie mbże bez szko­
dy dla zdrowia, i życia, pracować, ponad' siły.

Wielką doniosłość dla wydajności pnący ma 
należyty wymiar czasu pracy. Nia wykonalnie 
każdego przedmiotu, dzielą lulb -czynności, potrze­
ba pewnego okresu -czasu. Nie wynika z tego, że 
im więcej godzin, piacowtnik jest czynny, tern 
więcej wytworzy, bo stwierdzono- już dlawno, że 
ostatnie go-dziny pracy mniej są  wydatne, niż 
pierwsze. Na podstawie badań (naukowych usta- 
l-oinlo, ż!e praca nie powinniai trwjajć dłużej, niż 
osiem godzin dziennie. Osłem godiz-mi potrzeba 
pracowitemu człowiekowi -na sen i Wypoczynek, 
a osiem godzin na od,świeżenie umysłu przez za­
spokojenie potrzeb kulturalnych, na  załatwienie 
-spraw i  interesów domowych,, szczególnie zaś na 
zajęcie się dziećmi, a  dla młodzieży na; (Msz u 
kształcenie się. Robotnik Polski.

(Dok ończeńie nastąpi).

Rozszerzajcie
Wieńca - Pszczółką !

złotych w złocie. Prowadzona w tym samym kie­
runku polityka handlowa i przez dalsze rządy: 
koalicyjny -Skrzyńskiego, pierwszy poimajowy 
Bartla, a częściowo i rząd Piłsudskiego, dała 
w r. 1926 wynik następujący:

Zysk Polski wynosił:
wi I kwartale 1926 r. 120 milj. zł. w złocie 
w II „ 102 „ „ „
w III „ ,, 121 ,, „ ,,
w IV „ „ 07 „ „ _____

Razem w r. 1926 410 miljonów złotych w złocie.
A więc z 742 miljonów straconych odbiliśmy 

już do końca 1926 r. — 609 milj. zł. Jeszcze 
trochę pracy, a całą stratę bylibyśmy odzyskali. 
Niestety, kwartał IV. 1926 r. і I. półrocze 1927 r. 
wykazały wielkie pogorszenie. Wydaje się nam, 
że Rząd obecny zapomniał już o naukach, jakie 
trzeba było wyciągnąć z nieszczęścia roku 1926. 
Wówczas rząd W. Grabskiego liczył na dolary 
Diii ona, obecny Rząd Piłsudskiego liczy również 
na dolary. Jednego zawiodły już dolary.
NOWY RZĄD POROZUMIENIA I RATUNKU.

Jesień 1925 r., jak powiedzieliśmy wyżej, była 
dla Polski bardzo złą. Rozpacz w narodzie była 
tak wielką, że odbić się to musiało i w sumie­
niach jego reprezentantów: u posłów i senatorów.

Złoty z dnia na dzień tracił na kursie, stosunki 
gospodarcze pogarszały się, w skarbie miesiąc 
w miesiąc brakowało ponad 40 milj. złotych.

W takich warunkach poraź drugi w Polsce —  
pierwszy raz było to w roku 1920, w czasie na­
padu bolszewickiego na iPoliskę — przyszło do 
ogólnej zgody między polskiemi stronnictwami. 
Od Związku Ludowo-Narodowego do socjalistów— 
oprócz jednego Wyzwolenia — połączyły się 
stronnictwa, aby utworzyć wspólny rząd, któryby 
wóz państwowy wyprowadził z błota. Prezesem 
Rady Ministrów został hr. Aleksander -Skrzyński 
na wniosek socjalistów.

Związek Ludowo-Narodowy do hr. Skrzyń­
skiego ani do jego polityki zagranicznej nigdy 
zaufania nie miał. Gdy jednak na innych kandy­
datów socjaliści się nie zgodzili, Z. L.-N. nie chcąc 
rozbijać porozumienia, przyjął tak przewodnictwo 
hr. Skrzyńskiego, jak i oddanie Ministerstwa 
spraw wojskowych w ręce generała Lucjana Że­
ligow skiego, który znany był jako zaufany b. Na­
czelnika Państwa, Piłsudskiego. Zw. Ludowo- 
Narodowy otrzymał dwa ministerstwa, oświ-aty 
dla Stanisława Grabskiego i skarbu dla Jerzego 
Zdziecho wiskiego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Matka Boska Kodeńska
Opiekunka Podlasia i Chełmszczyzny.

W  niedzielę 4 b. m. obchodziło Podlasie w iel­
ką, radosną uroczystość. Oto po 50 latach po­
wrócił do Kodmia na  Podlasiu* cudowny obraz
M. Boskiej, wywieziony przez Moskali.

His to r ja  tego obrazu jest nad-зг zajmująca,. 
W edług starych  podań chrześcijańskich, Św. Ł u­
kasz wyrzeźbił z drzewa cedrowego figurę N. M. 
P. z dzieciątkiem Jezus na ręku. F igurę tę zna­
leziono w trumnie Św. Łukasza Ewang. w  Kon­
stantynopolu i w r. 583 dostała się ona, do Rzy­
mu; gdzie została umieszczona w: klasztorze
0 0 . Benedyktynów.

W  r. 590 papież Grzegorz W ielki podarował 
s t a t u ę  swemu przyjacielowi, arcybiskupowi Se­
w i l l i ,  złożonemu c i ę ż k ą  niemocą. Przedtem  jed­
nakże polecił O p a t o w i  benedyktynów , Św. Augu­
stynowi, odtworzyć na płótnie wierny obraz s ta ­
tu y  Bo ga-Ro dzicy. T ak  przetrw ał ten obraz w k a ­
plicy papieskiej p r z e s z ł o  tysiąc lat.

W r. 1634 przybył do Rzymu Mikołaj Sapie­
ha, pan n a  Kodniu, późniejszy kasztelan wileń­
ski i wojewoda brzeski. Spędziwszy dłuższy czas 
w Rzymie na  pobożnych praktykach, przed swym 
odjazdem postarał się Sapieha o audjeticj-ę u pa 
pieża U rbana VIII.

Papież przyjął m agnata polskiego po ojcow­
sku, obdarzył relikwjami i zaprosił na Mszę św. 
do swej prywatnej kaplicy. W  czasie Mszy św., 
Sapieha —  jak mówi kronikarz —  pobożnie i go>- 
rąco się modlił, a  duszę jegx> napełniał świętą, 
radością i zachwytem widok obrazu Matki Bo­
skiej cudownej, zwanej gregoriańską. Zapaław­
szy niezwykłym afektem  do tego obrazu Boga- 
R odzie у , nie mogąc uprosić, przekupił Sapieha 
za trzos złota. kościelnego i uwiózł obraz nal ko­
niu z Rzymu do- swych włości Trzy miesiące 
tiW ała podróż pełna przygód, niewygód i pogo­
ni, —  jasmośe^szła przed rumakiem; ale dopiero 
jasność wzeszła z Je j przybyciem 15 września 
1635 r. na  ten zapadły, oddalony od wszelkiej 
świętości kraj, gdzie pan na Kodniu wspaniałą 
bazylikę ufundował.

Za tak  wielkie i zuchwałe świętokradztwo 
papież Urban VIII. darem nie nawołujący do zwró­
cenia; zabranego klejnotu, rzucił k lątw ę na Sa­
piehę, a  kościelny spalony był na stosie. T ym ­
czasem cudowna moc obrazu niezliczone objawi­
ła się razy: ślepi wzrok odzyskiwali, bezwładni 
staw ali na  nogi, to  przez niedźwiedzia rozdarty 
bartn ik  nagle o zdrowiał...

Sława Matki, zwanej odtąd; Kodeńską, roz­
chodziła się od morza do morza, Patronką miło­
sierną by ła Podlasia, Żmudzi. Wołynia!, Białorusi, 
Ziemi Bełz-kiej, Chełmskiej.

Wikońcu powiadomiony o wszystkiein przez 
nuncjusza Yilscointiego i za jego prośbą, po dfwu 
latach, tenże sam Ojciec św. Urban VIII. klątw ę 
zdjął i absolucję Sapieżę przy słał uroczystym  re­

skryptem , darowując rodowi jego obraz, Madon­
ny Gregorjańskiej, aby w dziedzicznem jego mie­
ście Kodniu przebywał i tam  po wszystkie wieki 
cześć znakbmitą odbierał.

W krótce potem Filip IV, król Hislzpanji, zło­
żył Matce Bożej kodeńsikiej, jako wotum, order 
Złotego Runa. W dwadzieścia niedziel zaledwie 
po zainstalowaniu Jej w kościele kodeńskim wo­
tów na obrazie było więcej, niżli w  Rzymie.

Cudowny obraz Matki Boskiej w Kodniu za­
prawiał dusze Bodlasiaków do walki zwycięskiej 
na godziny prześladowań za  wierność Kościołowi 
świętemu. Przez długie la ta  Po>dlasie jęczało szlo­
chem mordowanych katow ań, sipływało krwią 
prześladowanych za Unję, za  jedność.

Aby opór prześladowanych zmniejszyć, aby 
ich wszelkiej nadziei pozbawić, porwano dnia 
3 sierpnia 1865 roku  Cudowny Obraz M atki Bo­
skiej Kodeńsikiej i wywieziono go z prastarej 
świątyni, k tó rą  przemieniono n a  cerkiew prawo­
sławną. Orna-, co oddalała trzęsienia ziemi i mo­
rowe zarazy, niezliczonemi ozdobiona wotami, 
sławna w Carogrodzie, w Itałji, za Pirenejami, —1 
zabita w pakę — poszła n a  wygnanie db Często­
chowy...

Wśród krzyku, wrzaiwy,, przekleństw  koza.- 
ków, wśród płaczu i jęków ludu wiernego, w y­
wożono Cudowny Obraz z Podlasia. J a k  gdyby 
w odpo-wieidhi na  to  po 50 latach wygnania 
z dnia 4 na  5 lipcal, wśród nocnej ciszy, Cudowny 
Obraz Matki Boskiej Kodeńsfciej, wedle starej 
przepowiedni; wrócił z rękam i nowych łask  peł- 
nemi; wrócił do .swych ziemi, krwią męclzeńską 
unitów uświęconych, wrócił w  latach, w  których 
w słonecznym Meksyku płynie krew  za  W iarę 
i Kościół.

Z Częstochowy Cudowny Obraz Matki Bo­
skiej Kodeńsikiej przywieziony został do W arsza­
wy. Tutaj odhlowiony przez prof. Rutkowskiego 
Jama!, po raz pierwszy wystąpił publicznie na 
Żahiku królewskim podczas uroczystości w rę­
czania przez Prezydenta Rzeczypospolitej biretu 
kardynalskiego Kard. W awrzyńcowi L aur i.

W raca Pogromicielka szatana na ziemie gra- 
niczne, poza któremi rozciąga się władztwo sza- 
tama. Podlasiak.

Gromadzenie reze rw  zbożowych.
W edle informacyj ziaisiąginiętycłi w  Państw. 

Banku Rodnym, gnoimaidźeme rezerw zibożbwych 
odbywać się będzie n as tęp u j* o :

Rezerwa zbożowa wynosić będzie do 100 tys. 
ton', bez zapasów airtmji. Fundusize potrzebne dla. 
zakupu odpowiedniej ilości zbo|ż!a; wyasygnuje 
Min. Skarbu w formie lokaty  w Państw. Banku 
Rolnym po dzień 31 m arca1. 1928 r. Zakup, zboża 
na. rezerwę odbywać się będzie stopniowo. Do­
konywać go będzie w charakterze komisowym 
z uwzględnieniem koniunktury Państwowy Bank 
Rolny1, k tóry  opracuje p lan  zmagiazу  no walni& ro-



zeiriwy. Dla' kierowania. i m iłż o -iW tó a1 aJkleją wy­
nikającą z posiadania państwowej reizerwy zbo­
żowej,. pnWołanial zostaje specjalna' komisja. zło­
żom a z delegatów miinisltienstw.

Rezerwa! zbożowa składać się będzie przede- 
wszy sitkiem z żyta;. Zakup żyta iskohicentrowanj 
będzie przede Wsżyistkiem w  Wdjewóidż.twie po z* 
nlańisikieim i poimoinskiem. iFańistwoiwy Bank Rolny 
bęidiziie uskuteczniał zakup za. poimolcąi organizac yj 
tlriidiniiląicyćlh się 'zawodowo handlem zibolżiai, a przc- 
deiwszylsikietm iprzez nlaisięjpaiiąice firmy: Generała 
RolmkóW w Poznaniu, Lalnldi wirtsidhiaftiliehe Zem- 
|tlirałgenoss:en!sc|h.aft W Poznaniu, Baink Kwilccki 
i Potocki! w  Poznaniu, Poznański Bank Ziemski 
w Poznaniu.

Ponadto samodzielnie1 mają zakupywać zbo­
że, a  naśtęphlta roz,pr-owadtzić ie- wśród konsumen­
tów: Samorząd' m. Wair№aW‘y, Zw. Spółdzielni 
Spożywczych Rzipliitej Polskiej n!a terenie' miasta 
Łddlzń Zagłębiał Dąbrowskiego! i Województwa 
śląskiego', mag. m. Krakowa, na terenie Krakowa 
i Zagłębiła kraik1 i mag. m. Lwowa1 na 'terenie 
Małopolski' Wschodniej i Wołynia.

Państwowy Bah(k Rolny będizie kierował za- 
kuimoine Partie żyta! do włiaśeilwiych malgaizynów

Zasadniczo P. B. R. będizie sprzedawał żyto 
z niagromadzlonMch zapasióW tylko wóWcizials gdv 
tego wymagać będzie interwencja! państwowa., 
a, w  pierwszym rzednie dlo wymienionych m agi­
stratów  i tilo Spółek.
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N ow iny ze św iata
SZWAJCAR JA.

W Genewie rozpoczęły się obrady Ligi Narodów, 
któro najprawdopodobniej potrwają do 26 września. 
Dnia 1 września zebrała się Rada Ligi Nar., a  w dniu 
następnym ogólne zgromadzenie Ligi Narodów. Obe­
cna sesja nie budzi większego zainteresowania poza 
sprawą uzupełniających wyborów członków Rady 
Ligi Narodów w miejsce ustępujących delegatów 
Belgji, Czechosłowacji i Salwadoru.

WŁOCHY.
Jak  wiadomo, Włochy były do niedawna krajem, 

z którego podobnie, jak z Polski, rok rocznie emi­
growało w świat wiele tysięcy rodzin, które w swojej 
ojczyźnie nie mogły znaleźć kawałka chleba, Obe­
cnie Italja, po gruntownej przebudowie gospodarczej 
pcd rządami Mussoliniego, wzmogła się talk silnie, 
że może już sobie pozwolić na ograniczenia emigra­
cyjne. Ograniczenia te właśnie w tych dniach we­
szły w życie. Od tej pory tylko ten robotnik wło­
ski będzie miął prawo przekroczenia granicy Włoch, 
który wykaże się posiadaniem kontraktu, ipodpisa- 
nego przez znanego pracodawcę zagranicznego lub 
też wezwaniem, pochodząeem od rodziny aż do trze­
ciego stopnia pokrewieństwa.

Ograniczenia te niewątpliwie zmniejszą jeszcze 
bardziej emigrację, która już i tak od paru lat stale 
mąleje. Objaw ten jest zresztą maturalnym w pań­

stwie, w którem od roku 1924 nie było dosłownie 
ani jednego strajku, a przemysł włoski rozbudowuj ; 
się w tempie amerykańskiem.

Jak wiadomo, Mussolini przed niedawnym cza­
sem obłożył podatkiem kawalerów, pragnąc ich w ten 
sposób zmusić do wstępowania w związki małżeńskie. 
Dekret ten wydaje owoce, jak wykazuje statystyka, 
która notuje zwiększenie ilości małżeństw, a co za 
tom idzie i wzrostu ilości urodzeń. Jak  z tego widać, 
Mussolini nie boi się przeludnienia, ale przeciwnie, 
dąży do jak największego zaludnienia Italji.

FRANCJA.
Poruszony do głębi ohydnem zbezczeszczeniem 

grobu Nieznanego Żołnierza w Paryżu, naród fran­
cuski nie ustaje w składaniu hołdów na grobie pro­
chów Nieznanego Żołnierza, tej narodowej relikwji 
francuskiej. W ubiegłą sobotę urządzono olbrzymią 
manifestację, zorganizowaną przez stowarzyszenia. 
Ї organizacje patriotyczne, podczas której nad gro­
bem Nieznanego Żołnierza przemawiał marszałek 
Joffre. Wieczorem wypuszczono rakiety świetlne, 
jako sygnał „minuty milczenia", podczas której 
wstrzymany został cały ruch uliczny, celem złożenia 
hołdu prochom jedmominutowem skupieniem.

Ponieważ w czasie rozruchów demonstracyjnych 
z powodu iSaicca. i Yanzettieigo ‘brało udział bar­
dzo' wielu cudzoziemców, dlatego też minister spraw 
wewnętrznych postanowił wydalić szereg cudzoziem­
ców. Każdy cudzoziemiec, który brał udział w osta­
tnich manifestacjach, będzie odstawiony do granicy.

STANY ZJEDNOCZONE.
W niedzielę miały .miejsce w Bostonie demon­

stracje pogrzebowe Sacco i Yanzetiego. W kondukcie 
żałobnym, który zmierzał do krematorium, udział 
wzięły dziesiątki tysięcy ludzi. Długość konduktu 
sięgała 8 mil. Uroczystości odbyły się bez zachowa­
nia jakiegokolwiek rytuału religijnego. Członkini ko­
mitetu „Sa.oco-Yanzetti" mis Donowan w gorącem 
przemówieniu sławiła straconych anarchistów', mie­
niąc ich ofiarami światowej plutokracji. W związku 
z pogrzebem odbyły się demonstracje, w których 
brało udział około ćwierć miljona ludzi. Blisko 
20 tysięcy policjantów czuwało nad bezpieczeństwem 
miasta. Minio to doszło do licznych starć. Demon­
stranci podpalili m. in. kilka fabryk, przyczem utrud­
niali akcję straży pożarnych.

ANGLJA.
W ubiegłym tygodniu wylądowali w  Anglji 

dwaj lotnicy, którym udało się szczęśliwie przelecieć 
Atlantyk w przeciągu dwudziestu paru godzin. Lot­
nicy ci, SMee i Brook udali się w podróż napowietrz­
ną naokoło świata na samolocie nazwanym „Dumą 
Detroit". Rzeczywiście miasto to, znane z zakładów 
Forda, może być dumne ze swego samolotu, gdyż 
aparat ten, zatrzymując się tylko raz w Monachjiun, 
dotarł już do Konstantynopola i leci dalej szczęśli­
wie ponad trzecim kontynentem — Azją.

JUGOSŁAWJA.
W -Białogrodzie zakończył się w ubiegłym ty­

godniu lot okrężny Białogród—Praga—Warszawa!—



Białogród, w którym brali udział lotnicy jugosło­
wiańscy, czescy i polscy. Pierwsze miejsce zdobył 
lotnik jugosłowiański, drugie polski.

Lot ten nie odbył się jednak bez tragicznego 
wypadku, mianowicie jeden samolot jugosłowiański, 
który zaginął podczas, lotu, został znaleziony wśród 
lodowców alpejskich na górze Arlberg zupełnie roz­
bity. Oboik samolotu leżał pilot, jugosłowiański po­
rucznik, ze złamanemi i odmrożoneani nogami. Nieco 
dalej leżał martwy komendant eskadry pułkownik 
Pe-trowicz. Na ciele pułk. Petrowieża nie znaleziono 
żadnych obrażeń, widocznie zmarł od zamarznięcia.

SOWIETY.
Waluta sowiecka po pewnyni okresie stabilizacji 

znów załamała się i nastąpił silny spadek sowieckie­
go czerwońca. I  tak, gdy jeszcze do niedawna pła­
cono za 100 rubli 45 dolarów, to  obecnie płacą 'za­
ledwie 30 dolarów. Spadek waluty tłumaczą sowiety 
wielkiem zapotrzebowaniem obcych walut przez no- 
wy przemysł sowiecki, rw rzeczywistości jest to  wy­
nik inflacji. Ostatnio bowiem rosyjski Bank Naro­
dowy emitował banknotów na kwotę 150 mil jonów 
rubli.

Jak  niepewnie zaś czują się sowiety, to  wska­
zuje fakt, iż obecnie obawiają się nawet swoich wła­
snych żołnierzy. Prezydjum bowiem sowietu peters­
burskiego zwróciło się do komisarjatu wojska i ma- . 
rynarki z prośbą o nieskierowywanie do Petersburga 
zwolnionych z wojska i marynarki żołnierzy, albo­
wiem wprowadzją oni ferment opozycyjny w Peters­
burgu.

JAPONJA.
W czasie nocnych manewrów floty japońskiej 

zderzył się krążownik „Jindzuu z łodzią torpedową 
„Warabi66. Krążownik w ciągu 15 minut poszedł na 
dno tak, że zdohtfo się uratować jedynie 22 mary­
narzy. Pozostała część załogi w liczbie 90 maryna­
rzy i 12 oficerów utonęła. Równocześnie zderzył się 
krążownik .,Narau z łodzią torpedową ,.Achsi“, przy- 
czem straciło życie 24 marynarzy. Oba krążowniki 
zostały silnie uszkodzone.

Zdrowie.
CZYSTOŚĆ A ZDROWIE.

Mu silcie o tern wiedzieć, że czyha ш  nas c ały 
niewidzialny golem okiem św iat drobnoustrojów 
chor obb tw ótc zych, które przy skłonności u str  >ju,. 
wywołują cały szereg chorób zakaźnych, z które- 
mi możemy walczyć skutecznie przedewszysł k i em 
czystością; czystością skóry, czystością odzieży, 
pokarmów i mieszkania!. W strętne pasożytom jak 
pchły, pluskwy, wszy zwłaszcza, a. naw et na  p  
zór ta k  niewinne muchy, przyczyniają. się rów­
nież do szerzenia chorób zakaźnych.

1 tak  nip. tak  ciężka, chorobą zakaźna, wy­
soce zaraźliwa, jak ą  jest tyfus plam isty przenosi 
щ  przez wszy b ic lm iane. Mieliśmy już w W ar­
szawie kilka1 przypadków tego tyfusu pilamisteg); 
bądźcie więc teraz bardzo ostrożni, myjcie się

reigulaimie w odą z mydłem, zmieniajcie często 
bieliznę1, a  na  wszy najilepszem lekarstwem jest, 
sabaidilla w  occie. Dostaniecie tego  środka w  każ­
dej aiptece.

Niech maitki 'zwracają balczną, uwagę na czy­
stość głowy u dzieci, k tó rą  często myć trzeba 
ciepłą wodą. z mydłem:, bo inaczej tw orzą sic na 
skórze rozmaite, bardzo uporczywe wyrzuty. 
Trzeba) siię również koniecznie kąpać, bo na n a ­
szej skórze znajdują się roizmaite i to  jadowite 
zarazki; dalej trz e ta  mieć n a  uwadze, że ręka, 
dotykająca się często przedmiotów brudnych 
i zakażonych, byw a siedliskiem najrozmaitszych 
dirobno-iistrojów, n a  palcach pod paznokciami 
gnieżdżą, się w znacznej i  ości drobno ustroj e rop­
ne, a  ze szczegółnem upodobaniem osiadają one 
n a  miejscach Okaleczonych luib poranionych i wy­
wołują wrzoldy. W  brudzie gnieżdżącym się ped 
paznokciami w ykryto bardzo często zarazki 
suchot płucnych.

Łatwo zrozumieć niebezpieczeństwo d li  ma­
łych dzieci, gdy biorą, brudne palce do ust; o za ­
rażenie się suchotami płucnemi w takich warun­
kach bardzo łatwo. Nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, iż W codizientiem 'życiu ręką zakażoną 
możemy przenosić karbunkul. parchy, suchoty 
płucne i  dyfteryt. D latego to> 'tak wielki nacisk' 
kłialdlę na bardzo czyste utrzymywanie rąk  W y­
ciągam y stad ważny wniosek, że i przy podawa­
niu ręk i należy być bardzlo ostrożnym  bo w ten 
sposób szerzą się ciężkie choroby zakaźne, jak 
teip*o dowodzą, liczne spostrzeżenia. J e s t tu tak' 
zwane zarażenie isie przez dotyk; uczeni lekarze 
opisali wypadki tyfusu, szkarlatyny i odlry, które 
udzieliły sie tylklo przez, dotykanie sie skory cho­
rego' człowiek,ai. 0Й! chorych więc ludzi trzeba 
trzym ać się zidialekal, bo bardzo łkitśwo je,sit zarazić 
się.

Przed kalżdem jedzeniem naileiży ręce wymyć 
sltialr-annie ciepłą Wodą z, mydłem- jak i r.o każdem 
wypróżnieniu. Jaime ustną trzebią również u trzy­
mywać we wzoiriowei czystości! i  m  kiaiżdem jedze­
niu trzeba, ią. przepłukiwać lekkiemi alnłyisepty- 
cznemi roztworami kWatSu borowego., wiodlai słoną, 
M> wodia utleniona,, by zapobiec skutecznie gniciu 
pokarmów w  ustalch, prowadlzącelgo do zapalenia 
dziąseł i  próchnienia zębów.

Także nie należy osób nieznanych całować 
w usta: dzieci mianowicie ulegała bardzo często 
w ten Sposób zarażeniu isie zarazka (mi cb-fm vtu. 
Ddleci ód osób obcych powinny być zawsze z da­
leka. Pokarm y powinny być świeże, czysto, tak 
sialmo i bielizna. Dr. W!. Chadecki
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Przy posyłaniu prenumeraty 
pamiętajcie

o funduszu prasowym!
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Gospodarstwo.
SIEJMY RZADKO.

Skutkiem  znacznego rozdrobnienia pól wło­
ściańskich są  parcele, obsiewane zbożami ozirne- 
mi, niejednokrotnie tak  małe, lub tak  wąskie, że, 
niestety, trudno myśleć o siewie rzędowym na 
tych polach. Albo się nie opłaci koszt pożyczenia 
i wiezienia siewnika do pola, albo też użycie siew- 
nika jest niemożliwe. A wielka szkoda, bo przez 
użycie siewnika rzędowego zaoszczędzamy bar­
dzo wiele ziarna siewnego. Obliczyłem przed paru 
laty  delegatom jednego z Kółek rolniczych, że 
przy obsiewie 100 morgów zbożami ozimemu tyle 
zaoszczędzą na ziarnie, że zapłacą w całości siew- 
nik 11-rzędowy. Sądzę, że i dziś rachunek ten  
dałby podobny rezultat, bo biorąc w artość żyta 
siewnego po 42 zł. i wysiewając go siewnikiem 
tylko 60 kg. na 1 mórg, zam iast ręcznie po 90 
100 kg., zaoszczędzamy ;na 100 morgach obsiewu 
30 q ziarna, czyli 1.260 zł., a sądzę, że dobry 
siewnik można nabyć taniej.

Zatem rozsądni rolnicy nie powinni się długo 
namyślać. .Siewnik otrzym ają w  swoich organi­
zacjach handlowych (spółdzielnie rolniczo - han­
dlowe, składnice kółek rolniczych) na k redy t lub 
uzyskają k redy t maszynowy w Państwowym  
Banku Rolnym — i za jesień, a już napewno za 
oba sezony siewne, jesienny i wiosenny, zyskiem 
na zaoszczędzonem ziarnie siewinem zapłacą n a ­
byty  siewnik, k tó ry  im już w następnych kilku­
nastu sezonach służył będzie prawie darmo.

Pierwszy doraźny zysk siewu rzadszego, to 
oszczędność ziarna. W  Polsce, gdzie przestrzeń 
obsiewu zbóż jest bardzo wielka, bo zajmuje 
około 76.000 km. kw., ta  oszczędność ziarna 
siewnego wyniosłaby 35 — 40 tysięcy wagonów 
1'0-toaińowych, co przy samem tylko życie warta- 
łoby 147 — 168 miljonów złotych, licząc, że na 
1 ha oszczędzamy tylko 50 kg  ziarna siewnego. 
Więc warto, naprawdę w arto, zastanowić się nad 
ilością wysiewu zbóż i  sprawę tę  przeprowadzić 
rozsądnie, tak , jak  to robią niedaleko od nas 
w Niemcz ech, Czechach, a  i u nas też coraz to 
powszechniej.

Ale i ci, co isiewnikami sieją, też jeszcze winni 
przykręcić nieco aparat wrysiewny i zamiast 
70 — 80 kg. wysiewać na 1 mórg 55 —  60 kg., 
t. j. 100 — 120 kg. ży ta  na 1 ha. Pszenicy trzeba 
dać nieco gęściej, by nie wzeszła w zimę za 
rzadka i nie zachwaściła się zbytnio.

Rzecz jasna, że to  ograniczenie ilości wysiewu 
winno być przeprowadzone po poprzednich pró­
bach polowych i równomiernie z niem iść musi 
coraz to lepsze wyrobienie ziemi pod zasiew 
i używanie do siewu ziarna pierwszorzędnej 
jakości, nietylko co do wielkości, czystości, doj­
rzałości, ale również i silnego gatunkowo, t. j. 
albo oryginalnego od hodowcy nasion, albo 
pierwszego lub drugiego odsiewu. Takie nasienie 
bowiem daje nam pewność, że cenne swe właści­

wości silnego krzewienia i plenności w ykorzysta 
należycie, skoro je posiejemy odpowiednio rzadko 
i umożliwiany roślinkom swobodny rozwój i k o ­
rzonków w 'ziemi i łodyg i liści nad ziemią.

Ale i ci nieszczęśnicy, co nie mogą siać rzę­
dowo, winni też znacznie ograniczyć dotychcza­
sowe ponad-korcowe ilości wysiewu żyta czy 
pszenicy na mórg. Pam iętam , jak  na wiosnę 
1926 r. w  jednej ze wsi nadwiślańskich w po­
wiecie dąbrowskim radzono się mnie, co robić 
na wylęganie pszenicy —  a wysiewano je w egip­
skiej urodzajności g run tu  5 ćwierci na  mórg, 
a niektórzy ponoć i z okładem. Naturalnie, że 
nic innego w pierwszym rzędzie poradzić tu  nie 
można było, jak  rzadszy siew, a dopiero potem 
odpowiednie nawożenie.

Rolnik Lossow sieje po dwadzieścia parę kilo­
gramów na mórg i ma plony niebywałe. Do ta ­
kiej ostateczności nakłaniał Was, zacni Czytel­
nicy, nie będę, ale apeluję: Siejcie rzadziej, 
możliwie siewnikami rzędowemi i używajcie do 
siewu ziarna celnego, oryginalnego lub pierw ­
szych odsiewów.

Korzyści rzadkiego siewu dadzą się streścić 
następująco:

1) W ymaga mniej ziarna, a przez to  umożli­
wia użycie ziarna celnego i gatunkowego, bo za 
swoje 160 kg. otrzym a się 60 —  70 kg. dobrego 
ziarna siewnego.

2) Zapewnia lepszy rozwój korzeni i lepsze 
wykorzystanie wilgoci, tudzież lepsze rozstawie­
nie roślin na powierzchni gruntu, przez co chroni 
od wylęgania zbóż.

3) Zwiększa plon ziarna.
Warunki, umożliwiające stosowanie rzadkiego 

siewu, są następujące:
1) iMusi się przed siewem uprawić rolę nale­

życie i odpowiednio ją znawozić.
2) Należy użyć do -siewu ziania pod każdym 

względem doskonałego i uwolnionego od szkod­
ników przez należyte bejcowanie.

3) Trzeba umieścić nasiona w  ziemi równo­
miernie, przez co zapewni się im najlepsze wy­
korzystanie powierzchni roli, a nadto po zasiewie 
pieczołowicie i umiejętnie zasiewy pielęgnować.

Inż. Jan Masior.

Korespondencje.
DO ZGODY!

Kochani Bracia! Mówi się wprawdzie i pisze czę- 
sto o tern, że my, jako naród polski, wolny i nie­
podległy, powinniśmy się łączyć w pracy dla dobra 
Ojczyzny i nie powinniśmy dzielić się na stronni­
ctwa. Namnożyło się ich obecnie tak  wiele, że trud­
no rozróżnić, kto czego chc-e i do czego dąży. Wobec 
tego lud znajduje się niby na rozstajnej drodze, a 
widząc przed sobą różne drogi i ścieżki, z braku 
świadomości nie wie, którą drogą wybrać, ażeby 
dojść do pożądanego celu.



Ale nawet ci, którzy tak mówią i piszą, wszczy­
nają nieraz największe kłótnie i spory. Odwieczne 
doświadczenie ludzkie stwierdza, że wszystkich nie­
szczęść i szkód przyczyną jest niezgoda! Niezgoda 
zatruwa życie rodzinne i społeczne, doprowadza do 
nędzy i ruiny familje, gminy, narody i państwa. 
Skoro w jednej rodzinie zabraknie zgody między 
mężem a żoną, między braćmi a siostrami lub między 
dziećmi a rodzicami, zaraz też wspólne pożycie staje 
się męką i piekłem, a upadek majątkowy jest pra- 
wie ni eumkniony.

To same dzieje się między dworna sąsiadami, oraz 
między członkami gminy, gdy zaczną się kłócić; nie- 
tylko pożycie w bliskości stanie się nieznośnem, ale 
też spory i idące za sporami procesy narażają ich 
na straty i doprowadzają często do zguby. Rzecz 
dziwna, że wszyscy wiedzą o tern i niema- człowieka, 
któryby nie przyznał, że niezgoda jest- początkiem 
i końcem wszystkiego złego, a  przecie ta;k mało jest 
zgody, a coraz więcej sporów pomiędzy ludźmi. 
A jeszcze dziwniejsze to, że niezgody i sporów da­
leko więcej bywa właśnie pomiędzy tymi, którzy się 
mienią być wyznawcami Chrystusa, a  tern samem po- 
winuiby najlepiej znać pierwsze, główne przykazanie 
chrześcijańskie: „Miłuj Boga nade Wszystko, a bliź­
niego swego, jak siebie samego".

Mamy między sobą naród, obcy nam pochodze­
niem i wiarą, m  którego sąsiedztwo nam narzucone, 
a zawsze niemiłe, narzekamy wszyscy, któremu jed­
nak musimy przyznać, żo dlatego właśnie góruje mad 
nami i staje się mann dokuczliwym, ponieważ trzyma 
się kupy i jest zgodny między sobą. Tym narodem 
są żydzi! Biją oni nas swoją jednością i wyzyskują 
naszą niezgodę.

Najsmutniejsze zaś jest to, żc naród polski nasz 
po przeszło stuletniej niewoli nie zrozumiał jeszcze 
tej jasnej prawdy, że' upadłszy przez niezgodę, mo­
żemy się dźwignąć i rozwijać tylko zgodą i jak naj­
ściślejszą jednością. Śmiało rzec można, że żadne na­
rody tak się nie zwalczają i nie dzielą na wrogie 
sobie stronnictwa, jak my Polacy, a stronnictwa te 
bodaj więcej nienawiści mają jedne do drugich, ani­
żeli do obcych i otwartych wrogów naszych. Są.to  
stronnictwa księże, urzędnicze, mieszczańskie, wło­
ściańskie, robotniczo. katolickie, chrześcijańskie, so- 
cjalno-demokratyczne. polskie, ruskie, żydowskie — 
słowem cała ludność kraju podzielona jest na stron­
nictwa, staczające z sobą zaciętą walkę. Oczywistą 
jest prawdą, że taka niezgoda i walka wszystkich 
przeciw wszystkim nie może przyczynić się do praw­
dziwego rozwoju i dobra, społeczeństwa, i narodu, 
lecz raczej wstrzymuje rzetelną pracę’ i postęp w tern, 
co dobre i pożyteczne dla kraju.

Najgorszem w tej powszechnej kłótni jest to, że 
przeniosła się ona obecnie z kraju, a do Sejmu mię­
dzy posłów polskich! — prócz których są tam jeszcze 
posłowie innych narodowości, a to: Rusini, Niemcy, 
żydzi i inni. Wśród takiej mieszaniny narodowości 
powinni Polacy zapomnieć o domowych sporach, a 
w zgodzie i jedności bronić wspólnie praw Narodu 
Polskiego. Pamiętamy dobrze czasy, kiedy to polscy 
posłowie we wszystkich trzech parlamentach państw

zaborczych: austrjackim, pruskim i rosyjskim łączyli 
się w jedno grono, zwane Kołem Polskiem, które 
choć złożone było z posłów różnych stronnictw, prze­
cież w parlamentach tworzyło jeden zgodny, ściśle 
z sobą połączony związek dla obrony praw Narodu 
Polskiego w każdej dzielnicy.

Czemu dziś, po tylu ciężkich doświadczeniach, 
ciągłe waśnie, niezgoda, rozbicie? Kto to podsyca? 
Kto chce zgubić Polskę?

Czyżby rzeczy wiście był — według "Słowackie­
go — w Narodzie naszym duch zatruty, ten holów 
ból? Czyżby miały się spełnić ponownie słowa poety 
polskiego, że: „Pycha, chciwość i niezgoda Polskę 
rozszarpała, A bezczelna ch у treść wroga pod siebie 
zabrała?"

Póki czas, należy to wziąć pod rozwagę i pa­
miętać:

%e będzie Polska bujna i bogata,
Gdy Kościół święty, dwór i wiejska chata 
Połączy zgoda bratnia, narodowa,
Zginie, przepadnie nienawiść klasowa

Co daj Boże!
Szczyrk (pow. Biała). Józef Wałęga.

PIĘĆ MILJONÓW PIELGRZYMÓW.
Częstochowa.

Jasna Góra, wchodząca obecnie w skład metro- 
polji krakowskiej, należy do najsłynniejszych miejsc 
odpustowych nietylko w Polsce, a-le i na całym 
świecie, o czem świadczy cyfra przeszło 5 miljonów 
pielgrzymów, którzy w ostatnim roku pospieszyli do 
Częstochowy, by tu przed obrazem Królowej Korony 
Polskiej złożyć swe korne modlitwy. O kulcie, jaki 
żywi ludność nasza do cudownej Matki Boskiej Czę­
stochowskiej mówią dobitnie uroczystości w jednym 
tylko mięsiącu sierpniu b. r.

Na dzień 15 sierpnia, poświęcony pamięci „Cndta 
nad Wisłą“, kiedy to Naród polski przy pomocy 
Najświętszej Panienki bił pod Warszawą najazd bol­
szewicki, przybyły, jaik Wam wiadomo, tłumy ludu 
i inteligencji z całej Polski w nieprzeliczonej liczbie 
wiernych. Uroczystości trwały cały tydzień. Mszy św. 
odprawiono 650, komun!j św. rozdano 400.000.

Na dzień 26 sierpnia, t. j. na święto M. B. Czę­
stochowskiej przybyło pół miljona Judzi. W widję 
święta uroczyste nabożeństwo z asystą odprawił ks. 
pref. A. Czechowicz, a kazanie wygłosił jenerał Pau­
linów, ks. Markiewicz. W święto odprawiono dwie 
sumy w kościele i na szczycie kaplicy cudowne,;. 
Wzruszające kazania wygłosili: ks. pref. A. Czecho­
wicz i ks. biskup T. Kubina. Mszy św. odprawiono 
1140, komun!j św. rozdano 525.000 -przez dwa dni.

Największe tłumy pątników gromadzi zawsze od­
pust w dzień Narodzenia Matki Boskiej 8 września, 
która to uroczystość zapowiada się szczególnie pod­
niośle w roku bieżącym.

PAMIĘTAĆ I O INNYCH!
Czytam w gazetach o projekcie podwyższenia 

pensyj urzędnikom. Nic nie mam przeciw ternu, bo 
przecież ci ludzie muszą żyć, a jeśli będą mieli za 
małą płacę, to będą kiepsko prac-cwać, a niejeden 
słabszego charakteru stanie się przystępnym dla prze-
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kupstwa, defraudacji i t. p. Ale dlaczego rząd nie 
troszczy się także o innych? Przecie każdy człowiek 
musi żyć. Nie chcę rozjątrzać walk klasowych, więc 
nie będę wdawał się w dyskusję, ale fakta mówią 
same za siebie. Jeden z nich przytoczę; znam go 
dobrze, bo czuję go na własnej skórze.

Byłem zajęty w kopalni w Jaworznie. W lutym 
b. r. zostałem zwolniony z pracy z powodu ograni­
czenia ruchu. Na mocy ustawy pobierałem przez 
13 tygodni zasiłek z funduszu bezrobocia po 13 zł. 
86 gr. tygodniowo. Po trzynastu tygodniach, t. zw. 
normalnych, musiałem robić zeznania stanu mająt­
kowego, a ponieważ kontrola stwierdziła, że nie 
posiadam żadnego majątku, przyznano mi dalszy za­
siłek. Widocznie jednak rząd uznał, że przez .pierw­
sze 13 tygodni dostatecznie się posiliłem, bo obe­
cnie dostałem już tylko 11 (jedenaście) zł. tygodnio­
wo, czyli 44 miesięcznie. Za te pieniądze mam żyć 
i ubrać się.

Takich, jak ja, są całe masy, a pobierają nawet 
i mniej, bo 5—6 zł. tygodniowo. Powie ktoś: Oz ego 
chcesz? Wszak bierzesz to za darmo. Ależ my nie 
chcemy jałmużny — my chcemy pracy i takiej za 
nią zapłaty, aby nie umrzeć z głodu. Ile to urzędni­
ków i oficerów, ludzi młodych, zdrowych poszło na 
emerytury? Także nic nie robią, choć nie z własnej 
w o l i i  jakie pensje pobierają. A na ich miejsce 
przychodzą nowi. A weźmy na uwagę te różne szopki, 
jakie się urządza olbrzymim kosztem dla zabawy sy­
tych, a  tumanienia głodnych.

Wszyscy są równymi synami Polski i wszyscy 
mają prawo domagać się pracy, celem zarobienia na 
chleb codzienny.

Stanisław Kamiński, b. legjonista

W YSYŁKA PHEM1J.
Równocześnie z dzisiejszym numerem „Wieńca- 

Pszczółki“ wysyłamy książki tym Prenumerato­
rom, którym przypadły premje w ostatniem loso­
waniu.

Następne losowanie odbędzie isię w pierwszych 
dniach października. Przypominamy, że dłużnicy 
nie biorą udziału w losowaniu, należy tedy  jak 
najrychlej wyrównać prenumeratę.

KRONIKA.
KALENDARZYK NA N* ">UŻSZY TYDZIEŃ. 

WRZESIEŃ,
11. Niedziela. Jacka i Prota.
12. Poniedziałek. Im. N. M. P. Gwidona.
13. Wtorek. Filipa, Eligjusza.
14. Środa. Podw. Św. Krzyża.
16. Czwartek. 7 iBol. N. M. P. Waler ja na.
16. Piątek. Kornela i Cyprjana.
17. Sobota. Piętn. Św. Franciszka.
18. Niedziela. Józefa z K.

ODMIANY KSIĘŻYCA:
Pełnia 11 września.
Ostatnia 'kwądirą 18 września.

KSIĄŻĘ METROPOLITA KRAKOWSKI Adam 
Stefan Sapieha powrócił wczoraj do Krakowa po 
kilkutygodniowym pobycie za granicą.

P. PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ ma przy­
być w ciągu bież. miesiąca do Krakowa. Pan Prezy­
dent w czasie swego pobytu w Krakowie zamieszka 
na Zamku królewskim na Wawelu.

ODJAZD HALLERCZYKÓW. Dnia 26 sierpnia 
rano wyruszył z Gdyni do Hawru statek „Pologne“, 
zabierając 400 Hallerczyków, uczestników amerykań­
skiej wycieczki do Polski.

WOJEWODĄ KIELECKIM został mianowany 
wojewoda stanisławowski p. Korsak.

KAPITANOWIE — STAROSTAMI. Kierownikiem 
starostwa w Sandomierzu został mianowany kapitan 
Rozmarynowski, przeniesiony swego czasu ze służby 
w wojsku do administracji. Starostą w Błońskiem 
mianowany został kapitan Antoni Wojciechowski.

ZGON Ś. P. POSŁANKI OMANKOWSKIEJ. 
W Królewskiej Hucie zmarła Janina Omańkowska, 
posłanka na Sejm Śląski z okręgu Królewska Huta, 
Lubliniec i Tarnowskie Góry, znana i zasłużona dzia­
łaczka narodowa na terenie Śląska.

PENSJE HONOROWE DLA WETERANÓW Z 1863 
ROKU, mają być w najbliższej przyszłości podwyż­
szono i tak: weteran samotny otrzyma o 46 zł. wię­
cej, t. j. 125 zł., żonaty 160 zł., wdowa otrzyma 
prawie dwa razy tyle, co dotychczas, gdyż 62 zł. 
Ogółem podwyższenie pensyj weteranów nie obciąży 
znacznie skarbu Państwa, gdyż z zarejestrowanych 
w swoim czasie 3.500 powstańców — pozostało już 
tylko 1.000.

STAROSTWO W MAKOWIE BĘDZIE ZWINIĘTE.
W najbliższym czasie zostanie zwinięte starostwo 
w Makowie małopolskim z tego prostego powodu, 
że jest podobno zbyteczne i zasadniczo nie ma dla 
kogo urzędować na takim obszarze jak obecnie. Sta­
rostwo to zostanie wcielone do powiatu myślenickie­
go, a na dotychczasowy powiat zostanie utw-orzona 
ekspozytura starostwa myślenickiego w Jordanowie, 
b. ważna ze względu na interesy ludności na Orawie.

NA KRAKOWSKIM TARGU płacono w ub. ty­
godniu następujące сепз*: mleko zbierane 1 litr 25 
do 30 gr, mleko niezbierane 1 litr 35—40 gr, mleko 
kwaśne 1 litr 25—30 gr, śmietanka słodka 1 litr 60 
do 70 gr, śmietana kwaśna 1 litr 1.60—2 zł, masło 
zwyczajne 1 kg. 4.60—4.80 zł, masło deserowe 1 kg. 
6.40—6.60 zł, ser krowi 1 kg. 1.40̂ —1.50 zł, jaja 
(kopa) 9.50—9.80 zł, jajko 16—17 gr, kury (sztuka)
5—8 zł, kurczęta (para) 4—8 zł, kaczki żywe (sztuka)
4—6 zł, gęsi żywe (sztuka) 7—10 zł; jabłka krajowe 
kompotowe 1 kg. 30—60 gr; jabłka stołowe 1 kg. 
80 gr. do 1.20 zł, gruszki kompotowe 1 kg. 40—80 gr, 
gruszki deserowe 1 kg. 1.20—2 zł, śliwki krajowe 
1 kg. 60—80 gr, śliwki węgierskie 1 kg. 80 gr. do 
1.20 zł, brusznice 1 litr 60—80 gr; karp 1 kg. 6.50 zł, 
szczupak 6—7 zł, lin 1 kg. 5 zł, leszcz 1 kg. 6—7 zł, 
brzanka 6—7 zł, wiślane drobne 1 kg. 3 zł; ziemniaki 
100 kg. 9—ili2 zł, ziemniaki 1 kg. 14—16 gr, buraki 
ćwikłowe 1 kg. 16—20 gr, marchew 1 kg. 20—25 gr, 
cebula krajowa 1 kg. 40—50 gr, czosnek 1 kg. 1.20 
do 1.50 zł, kapusta biała w głowach (sztuka) 10—15



gr, kapusta włoska (sztuka) 10—15 gr, kalafjory 
(sztuka) 30—90 gr, pietruszka z nacią 1 kg. 20—25 
gr, seler z пас. 1 kg. 15—20 gr, fasola szparagowa 
1 kg. 30—40 gr, ogórki (kqpa) 80 gr do 1.80 zł.

ZIEMIOPŁODY. (Kraków). Pszenica dworska 52 K 
do 53 Уч zł, żyto krajowe 42—43 zł, żyto targowe 
40 % do 41V2 zł, owies dworski 33—34 zł, mąka 
pszenna krakowska 45 % 85—86 zł, mąka pszenna 
krak. 50% 83—84 zł, mąka chlebowa do pieczenia 
70—71 zł, mąka żytnia krakowska 60% 64.50—65 zł.

Tendencja na rynku zbożowym nadal zwyżkowa.
SPĘD BYDŁA. W czasie od 20—26 z. m. spędzo­

no buhaji 194, wołów 77, krów 184, jałówek 154, 
cieląt 472, owiec 4, nierogacizny 779, razem 1864 
zwierząt. Płacono za jeden kg. żywej wagi: buhaje 
od 1.22 do 1.80 zł, woły od 1.49 do 1.95 zł, krowy 
do 1 do 1.72 zł, jałownik od 1.18 do 1.75 zł, cielęta 
od 1.70 do 2.54 zł, nierogaciznę od 2.52 do 3.35 zł, 
bitej wagi nierogaciznę od 3.40 do 4 zł. Ze spędzo­
nych na targ zwierząt sprzedano: na konsumcję miej­
scową 1729 sztuk, na konsumcję innych gmin kraju 
75 sztuk. Pozostało niesprzedanego bydła 34, niero­
gacizny 26 sztuk. Ceny powyższe obliczono bez opłaty 
akcyzowej. Spęd bydła rogatego i nierogacizny więk­
szy od spędu poprzedniego tygodnia. Na targu były 
świnie rumuńskie w ilości 113 sztuk. Ceny wszyst­
kich gatunków zwierząt nieco niższe.

WALUTY: dolar 8 zł 91 gr, funt szterling 43 zł 
47 gr, frank szwajcarski 1 zł 72 gr; gulden holender­
ski 3 zł 58 gr, szyling austr. 1 zł 26 gr, 100 franków 
franc. 35 zł 06 gr, 100 lirów włoskich 48 zł 70 gr, 
100 koron czeskich 26 zł 51 gr.

CIĄGNIENIE DOLARÓWKI. Dnia 1 b. m. odbyły 
się w Warszawie ciągnienie dolar ówek. Preinję padły 
na następujące numera:

40.000 doi. — 890288.
8.000 doi. — 754450.
3.000 doi, — 117.593, 121.481, 706.746.
1.000 doi. — 747533, 346212, 784209, 316857, 

515866.
500 doi. — 857406, 813742, 529714, 810663, 30352, 

546075, 87659, 472959, 782726, 223832.
100 doi. — 389586, 401596, 778879, 191721, 759194, 

599274, 914500, 72023, 41444, 360552, 59161, 629512, 
727343, 611523, 477985, 292977, 366813, 683113,
771283, 216131, 616586, 653789, 327180, 913476,
978603, 599894, 548287, 577482, 219358, 368180,
428724, 922950, 976669, 212217, 946368, 526063,
892494, 765943, 184809, 831899, 890390, 360614,
971673, 242570, 291387, 671135, 450589, 187336,
377505, 475459, 135713, 965631, 57818, 14734, 504453.

Numer 890288, na który padła główna wygrana 
był w posiadaniu Kasy Przezorności urzędników firmy 
Norblin w Warszawie. Wygrana zostanie podzielona 
między urzędników, których jest w tej firmie około 
stu. Radość wiec z tego powodu jest wśród nich 
olbrzymia.

ŚRUBA PODATKOWA. Ministerjum skarbu wy­
dało zarządzenia, mające na celu ściągnięcie z całą 
bezwzględnością zalegających podatków od rolników, 
którzy rozporządzać mogą w obecnej chwili znaczne- 
mi środkami piemężnemi; zarządzenie to motywują

władze tern, że wciąż jeszcze zaznacza się słaba po­
daż zboża i wysokie ceny, mimo korzystnych wyni­
ków zbiorów tegorocznych.

ZALESIONE GRUNTY WOLNE OD PODATKU.
W razie sztucznego zalesienia gruntów, nie będących 
gruntami leśnemi, a uznanych przez właściwą władzę 
za nienadające się do innej niż leśne uprawy, zale­
sione grunty wolne są od podatków państwowych 
w ciągu 30 lat, licząc od roku następującego po do­
konaniu zalesienia.

ULGI DLA SPÓŁDZIELNI. Ministerstwo Skarbu 
zezwoliło instytucjom spółdzielczym drobnego kredy­
tu prowadzić w r. 1926 i 1927 bez nabywania osobnych 
świadectw przemysłowych sprzedaż komisową nawo­
zów sztucznych na rachunek Państwowego Banku 
Rolnego. Równocześnie spółdzielnie te otrzymały na­
kaz opłacania z tytułu omawianych transakcji po­
datku przemysłowego w wysokości 5 proc. od obrotu, 
pod warunkiem przedstawienia zaświadczeń Państwo­
wego Banku Rolnego o wysokości wypłaconego lub 
należnego wynagrodzenia komisowego.

NADZÓR PAŃSTWOWY NAD BUHAJAMI. Pan 
Minister Rolnictwa podpisał w dniu 3 sierpnia b. r. 
rozporządzenie o nadzorze państwowym nad buhaja­
mi. Do uznawania buhajów za odpowiednie do celów 
hodowlanych powahicmi są, w myśl tego rozporzą­
dzenia, powiatowe komisje kwalifikacyjne. Od orze­
czeń tych komisyj służyć będą- odwołania do komisyj 
kwalifikacyjnych wojewódzkich. Rozporządzenie to 
ustala również bliżej obowiązki gmin i powiatowych 
związków komunalnych w zakresie dostarczania lud­
ności potrzebnej ilości buhajów do celów hodowla­
nych.

ZASIŁKI DLA RODZIN REZERWISTÓW. W myśl 
uchwały Sejmu Rada Ministrów -ustaliła wysokość 
zasiłków dla rodzin rezerwistów, odbywających ćwi­
czenia wojskowe, w następującej wysokości dziennej: 
rodzima jednoosobowa na wsi 60 gr. w miasteczku 
70 gr., w miastach 90 gr; rodzina dwuosobowa na 
wsi 76 gr, w miasteczkach 85 gr. w miastach' 110 gr; 
rodzina trzyosobowa na wsi 80 gr, w miasteczkach' 
100 gr, w miastach 130 gr. —- Jako miasta rozumie 
się osady liczące ponad 25 tysięcy mieszkańców,

WARZELNIA SOLI NA EMERYTURZE. Komisja 
międzyministerialna postanowiła zamknąć państwo­
wą warzelnię soli w Ciechocinku, albowiem eksploa­
tacja tej soli jadalnej okazała się za bardzo skom­
plikowaną i kosztowną, podczas gdy saliny w Bochni 
i Wieliczce mają koszta produkcji mniejsze maż o po­
łowę. Warzelnia ma być zamknięta z dniem 1 stycz­
nia 1928 r. Jedynie ma ona być czynną w miesią­
cach letnich dla wytwarzania, produktów leczniczych 
jak -szlamu i ługu do kąpieli. Warzelnia ta została 
zbudowana w r. 1924, a uruchomiona w r. 1927 i za­
trudnia około 80 robotników.

OLBRZYMIA POWÓDŹ W MAŁOPOLSCE 
WSCHODNIEJ. We środę ubiegłą nawiedziła zagłę­

b ie  naftowe w Małopolsco Wschodniej, a to okolice 
Drohobycza, Borysławia, Tustanowic i Stryja nieby­
wała powódź, która wyrządziła olbrzymie szkody 
materialne.

Wskutek gwałtownych \ długich deszczów w Itar-



patach wezbrały dopływy Dniestru i wylały, zale­
wają© osady ludzkie. M. in. runęło wskutek podrnu- 
lenia kilka kamienic w Borysławiu. Tor kolejowy 
zalany, a (wały w niektórych odcinkach zmyte. Sze­
reg domów i przedsiębiorstw w Drohobyczu stoi pod 
wodą. Wskutek wylewu rzeki Stryja powódź wdarła 
się do miasta Stryja, zalewając około 100 domów. 
Kilka mostów drogowych zerwanych zupełnie popły­
nęło z wodą. Stan wody pod Skolem wynosi blisko 
6 metrów nad poziom normalny. Kilkanaście wsi 
zniszczonych doszczętnie. Woda spłukała zbiory ze 
stodół i spichrzów. Powódź, której rozmiarów na- 

. razie jeszcze wskutek nieopanowania, ustalić nie mo­
żna, zabrała kilka ofiar w ludziach. Wojsko zostało 
zmobilizowane do akcji ratunkowej.

EPIBEMJA TYFUSU W LIMANOWEJ. W kilku 
gminach ,powiat-u limanowskiego zanotowano więk­
szą ilość zasłabnięć na tyfus brzuszny. Choroba za­
czyna przybierać charakter epidemiczny. Szereg cho­
rych odwieziono do szpitala w Nowym Sąc-zu. W; gmi­
nach, w których zdarzyły się wypadki tyfusu, wa­
runki sanitarne są fatalne.

KATASTROFA LOTNICZA. Wojskowy aparat 
lotniczy, zdążający z Grudziądza, spadł na zorane 
pole pod Chełmem wskutek defektu motoru. Upadek 
nastąpił z nieznacznej wysokości, jednak aparat zo­
stał zdruzgotany, a obaj piloci, prócz niewielkich 
obrażeń, wyszli względnie cało.

WYPADKI W ARMJI. W koszarach 9 p. p. w To­
maszowie Lubelskim wskutek nieostrożnego obcho­
dzenia się z zapalnikami petard, nastąpił w wartowni 
wybuch w trakcie sporządzania petard. Wybuch zra­
nił ciężko 3 żołnierzy, 7 pozostałych odniosło dość 
poważne obrażenia.

Pod Haliczem tegoroczne manewry pochłonęły już 
kilka ofiar i znów omal nie zaszedł tragiczny wy­
padek: Oto w pobliżu całego sztabu D. O. K. VI., 
ż gen. Sikorskim na czele, padł ostry granat. Ofi­
cerów od pocisku dzieliła przestrzeń kilku zaledwie 
kroków i katastrofa zdawała się nieuniknioną. Na 
rozkaz padli wszyscy natychmiast na ziemię, a  gra­
nat eksplodował i na szczęście nic wyrządził nikomu 
żadnej szkody.

Onegdaj naznaczone było ostre strzelanie z armat 
na punkt obserwacyjny. Atak rozpoczęto kilka mb 
n».t zawcześnie, zasypując pociskami odcinek, na  k tó­
rym jeszcze przebywał telefonista z 53 p. p. Nieszczę­
śliwy nie zdołał już wyjść cało z opresji. Jeden z gra­
natów urwał mu głowę, powodując jego natychmia­
stową śmierć.

BANDYCKI NAPAD NA POCIĄG OSOBOWY.
W ubiegłą środę o godzinie 10 wieczorem w stronę 
Strzemieszyc zdążał pociąg osobowo-towarowy po 
linji Wolbrom—̂ Rabsztyn. W tym czasie na linji za­
częto dawać sygnały ostrzegające o grożącem nie­
bezpieczeństwie. Gdy maszynista zwolnił biegu, do 
pociągu wpadło kilku uzbrojonych i zamaskowanych 
bandytów, którzy poczęli wyrzucać towary, z wago­
nów. kilku zaś rzuciło się na pasażerów. Na wszczę­
ty alarm brygada konduktorów stawiła opór, przy- 
czem w czasie strzelaniny bandyci zranili w  rękę 
i bok konduktora Michała Bernarda. Rannego prze­

wieziono do szpitala w Olkuszu. Za bandytami policja 
wszczęła pościg.

ŚMIERĆ KSIĘDZA W TATRACH. W Tatrach po 
stronie czeskiej zdarzył się śmiertelny wypadek. Pod 
Lodowym na t. z w. Koniu znaleziono zwłoki księdza, 
który uległ nieszczęśliwemu wypadkowi podczas 
wchodzenia Koniem na Lodowy. Ksiądz ów spaść 
musiał ze znacznej wysokości, ponieważ zwłoki jego 
prócz bardzo wielkiej ilości obrażeń cielesnych mają 
złamaną nogę, rękę i całkowicie rozbitą czaszkę. 
Ponieważ zwłoki księdza znaleziono kompletnie obra­
bowane, przez parę dni nie można było ustalić na­
zwiska tragicznie zmarłego kapłana. Wreszcie po 
paru dniach na podstawie drobnych śladów ustalono, 
iż zmarłym jest ks. Antoni Wosiek, kapelan kościoła 
św. Krzyża w Opolu. Tragicznie zmarły kapłan liczył 
lat 27 i pochodził ze Śląska Opolskiego.

ZAMACH SAMOBÓJCZY OFICERA W KRAKO­
WIE. Wielkie poruszenie w Krakowie wywołała tra­
giczna śmierć oficera, który najprawdopodobniej 
w przystępie obłędu popełnił samobójstwo, raniąc się 
śmiertelnie wystrzałem z rewolweru w skroń. Prze­
wieziony denat do szpitala wojskowego zmarł. Zmar­
ły fotmistrz Wł. Żurowski był referentem w krakow­
skim D. O. K. i był odznaczony orderem Polonia 
Restituta, oraz czterokrotnie krzyżem walecznych. 
Rotm. Żurowski pozostawił list, w którym tłumaczy, 
że powodem samobójstwa jest postępująca gruźlica 
i rozstrój nerwowy. Prosi w tym liście o przyspie­
szenie wypłaty żonie emerytury.

Przeprowadzone śledztwo nie znalazło jakichkol­
wiek nieporządków w jego biurze.

NADUŻYCIA W PAŃSTW. URZĘDZIE POŚRED­
NICTWA PRACY. Onegdaj wykryto w Państw. Urzę­
dzie Pośrednictwa Pracy w Warszawie wielkie nad­
użycia, których dopuszczał się jeden z -urzędników, 
niejaki Lucjan Kotyliński, od dłuższego czasu, zało­
żywszy sobie oszukańczą filję i dobrawszy sobie do 
kompanji czworo kolegów, prowadził swą niecną ro­
botę na kilka stron. Podobną bowiem fikcyjną filję 
P. U. P. P. prowadził inny jego kompan, Marjan 
Kownacki. Aresztowano wszystkich.

DOBRANA KOMPANJA. W najbliższej przyszło­
ści mają się odbyć wybory do Rady miejskiej w Prze­
myślu. Celem przeciwstawienia się blokowi narodo­
wemu, Mieszczański Komit-Ч wyborczy, czyli tamtej­
sza „sanacja", zawarła układ z żydami co do jedno­
litej akcji wyborczej. Do tego bloku należą także 
i miejscowi uk; aińcy.

SOCJALISTYCZNA GOSPODARKA. Socjalistycz­
na Rada mhjska w Sosnowcu uchwaliła przystąpić 
do budowy krcmatorjimi, czyli pieców, w których 
pali się zwłoki ludzkie, co jak wiadomo, zabrania 
czynić Kościół katolicki.

Krematorjiim to będzie pier wszem w całej Polsce, 
gdy tymczasem wszystkie inne urządzenia miejskie 
stawiają to miasto w rzędzie ostatnich miast pol­
skich. Brak tam bowiem kanalizacji i innych urzą­
dzeń europejskich. Bez tego jednak uważają socja­
liści obchodzić się można, na krematorjum jednak 
pieniądze znaleźć się muszą.



ІЗ

NA FUNDUSZ PRASOWY nadesłali: Stanisław 
Baran w W. D. 20 gr; Franciszek Drzazga w ІВ. 20 igr;
Leon Penmar w T. 20 gr; Antoni Nawara rw T. 20 gr;
Andrzej Kaezmar w R. K. 20 gr; Jan Ciołek w G. 
20 gr; Józef Krzemień w N. 20 gr; Wojciech Gałusz­
ka w W. 20 gr; Józef Kosiński w W. 30 gr; Jacek
Kuś w W. Z. 30 gr; Stanisław Am Łęcki w P. 30 gr; 
Józef Marek rw H. 40 gr; Karol Baraniak w B. 40 gr;
Piotr Walasek w T. 40 gr; Jan  Kołodziej w W. S.
40 gr; Jan Lejawka w O. 50 gr; Stanisław Francuz 
w G. 50 gr; Wincenty Wójcik w B. 50 gr; Anna
Krupa w K. 50 gr; Józef Jarosz w W. N, 50 gr;
Wojciech Boba w J. 50 gr; Władysław Rafa w M. 
50 gr; Józef Gonciarz w Oz. 50 gr; Stefan Walaszek 
w P. 50 gr; Antoni Sarniej w Kr z. 60 gr.

Michał Bubak w R. 1 zł; Michał Baraniak w K. 
1 zł; Stanisław Szuber w В. 1 zł; Dr Juljain Sandeciki 
w Kr. 1 zł; Stanisław Czerwiński w G. 1 zł; Zofja 
Markowska w K. 1 zł; Wincenty Stwora w K. 1 zł; 
Walerjan Mik oś w R. 1 zł; Antonii Kromka w Oz. 
1 zł; OO. Bernardyni w R. 1 zł; Ks. Tadeusz Seba- 
styański w W. Rz. 1 zł; Ks. Teofil Lewicki w Trz. 
1 zł; Matylda Skrzywanek w Kr. 1 zł; Robert Ko- 
larzyik w H. 2 zł; Kjs. Stanisław Mindowicz w L. 2 zł; 
Tuż. Bronisław Czerny w H. 2 zł; Jerzy Kowalewski 
w K, 2 zł 80 gr; Dr Karol Spannbauer w S. 3 zł 
60 gr; Stanisław Jopek w B. 4 zł.

Rzeczy ciekaw e.
METALOWE KIESZENIE.

Dla pewnego przechowania banknotów i papierów 
wartościowych przed kieszonkowymi złodziejami spo­
rządzane są, w kamizelkach (westkaeh) pomiędzy 
podszewką i materjałem kieszenie z bardzo wytrzy­
małej, cienkiej blachy stalowej, zamykane na klu­
czyk.

Ponieważ technika złodziej i Ikiesz onkowych po­
sługuje się bądź brzytwą lub też silnym kwasem dla 

* wypalania kieszeni, stalowa kieszeń ujęta jest w sta­
lową silną siatkę, stanowiącą część podszewki kami­
zelki. Siatka ta  nie da się ani wykroić podobnie 
łatwo, jak materjał, ani też wypalić kwasem silnym.

W ten -sposób wykluczone być mogą tego rodzaju 
kradzieje, jak ostatnia w Warszawie, gdzie księdzu 
pewnemu wypalono kieszeń wraz z zawartością paru 
tysięcy dolarów.

NAJBOGATSZY KRAJ.
Najbogatszym na święcie! krajem jest Ameryka, 

ale mało komu wiadomo, że była ona już taką przed 
wielką wojną. Bogactwo Stanów Zjedn. wynosiło już 
w 1896 r. 16 mil jardów 350 mil j. funtów iszterl. — 
w czasie tym Niemcy miały 8.052 oniljonów, Angija 
11.806, Francja 9.690. Niemcy stały więc na czwar- 
tem miejscu. Skoro rozłożymy bogactwo krajowe na 
głowę danego obywatela, cyfry tak się -pirzedstawia-

— A co ono mówi, —  spytał ciekawie w ar­
szawianin.

— A woła i gwarzy, ino nie każdy to rozu­
mie, — mówią tatula.

— Mój ta tu ś mówi, —  przypomniał sobie nagle 
Sewuś, —  że morze rade, że do Polski znowu 
wróciło, to pewnie o tern tuk gwarzy i szumi...

A pewnie, że rade, — potwierdził W ojtuś, — 
wszyscyśmy tu  radzi, że mamy już polską Ojczyr 
znę i niemiec już nam nie dokucza, a morze nasze 
też to czuje widać...

Tak rozmawiając, chłopcy doszli do czółna, 
przygotowanego przez rybaków do wyjazdu na 
połów ryb na morzu. W iatr się wzmagał i czółno 
stało w wodzie, a fale wybiegały daleko na brzeg 
poza ową łodzią.

—  Wejdźmy do czółna, — zawołał Sewuś, k tó ­
remu oczy śmiały się do tak iej niecodziennej ucie­
chy.

— Można, —  rzekł W ojtuś i chłopcy szybko 
przebrnęli przez wodę i wgramolili się do łódki. 
Leżała tam już sieć przygotowana i inne przybory 
rybackie, które -Sewuś z zajęciem jął rozpatrywać, 
a W ojtuś, obeznany z tern wszystkiem, tłumaczył 
i opowiadał o kolejno oglądanych przedmiotach.

Rybacy spóźniali się z nadejściem, a wicher 
zwiększał się ciągle, jak  to  zwykle bywa koło po­
łudnia. Chłopcy ruszali się w łodzi, przebiegając 
z jednego końca w drugi, czółno chwiało -się gwał­
townie pod naporem wody —- i w peiwnej chwili, 
k tórej chłopcy nawet nie zauważyli, łódź oderwała

Dzieci na morzu.
(Opowiadanie).

-Szumiało polskie morze, kłębiło się, przelewa­
jąc swoje zielone fale daleko na piasek nadbrzeż­
ny, złote słońce kładło jasne blaski ,na ruchomą 
toń wodną. Niedaleko, na  piaszczystem wybrzeżu 
chwiały konaram i sosny, poskręcane od wichru. 
Ciepły dzień letni napełniał weselem duszę tych, 
co tu  w tej wiosce rybackiej stale mieszkali, lub 
spędzali lato.

Syn miejscowego rybaka kaszuby, m ały W oj­
tek, k tóry  tu  nad morzem dziewięć lat temu isię 
urodził i rówieśnik jego (Sewuś, co z W arszawy 
z rodzicami na parę tygodni nad morze przybył — 
wybrali się sami na wybrzeże. W ojtek często tak  
biegał sobie samopas koło wody, ale Sewuś ia 
mama pilnowała zawsze bardzo i uważał, by się 
zbytnio od chałupy, gdzie rodzice jego mieszkali, 
nie oddalał. Dziś jednak mama zajęła się jakiemś 
szyciem i chłopcy skorzystali z tego, by wydostać 
się zwielkiego obejścia.

—  Witihim Sewuś., jak  morze gra*, — mówił 
W ojtuś, pokazując towarzyszowi mieniącą się po­
wierzchnię wody.

—• To m uzyka w mieście gra, — spierał się 
Sewuś.

— Tatulo powiada, że morze też gra, —  tłu­
maczył mały kaszuba, — o, niesłyszysz to, jak 
szumi., gada do człowieka?...



ją: Aaiiglja z Wal ją z 31? funtów szterl. na głowę 
dzierży pierwsze miejsce iw! Europie, Stany Zjedn. 
z 237 funt. szterl. .są na piątem miejscu, a  Niemcy 
z 152 funt. szt. na jedenastem.

GDZIE SĄ NAJBOGATSI LUDZIE?
Najbogatsi ludzie żyją w Anglji, gdzie jest po- 

nad 700 rodzin, których majątek wynosi przeciętnie
855.000 funtów szterl. We Francji natomiast góruje 
średni stań posiadania-. W Niemczech w łatach 1918 
i 1919 stało się 5.500 ludzi miljonerami, t. zm. dwa 
razy więcej, niż w przeciągu 20 poprzednich lat.

ILE WART ŚWIAT?
Ogólne bogactwo świata ocenia się po wojnie na 

sumę 4.000 miljardrw złotycli marek niemieckich. — 
Wojna pochłonęła produktywnych 250 miljardów do- 
larów, z pośrednich 90, zatem razem 350 miljardów 
dolarów, czyli 35 procent bogactwa całego świata. 
Od tego trzeba odjąć nadwyżkę produkcji nad kon­
sumpcją, jakieś 200 do 250 miljardów dolarów, tak 
że czysta strata bogactw ogólno-światowych w cza­
sie wojny wynosi 100 do 150 miljardów dolarów.

NAPOWIETRZNE DOROŻKI.
Firma Daimler zbudowała mały samolot, który 

ma z wiosną przyszłego roku rozpocząć służbę, jako 
taksówka powietrzna.

Utworzyło się już nawet Towarzystwo niemiecko- 
duńskie, które ma się zająć próbną eksploatacją tego 
samolotu na linji Berlin—Kopenhaga.

si ęod dna i zakołysała się już na fali, a zaraz po­
tem  jęła szybko oddalać się od brzegu.

—« W ojtuś, jedziemy! —  w ykrzyknął nagle Se- 
wuś, spoglądając na brzeg.

— Oj, to źle, —  krzyknął W ojtuś, —  skaczmy 
do wody!

Ale gdy  spojrzeli w wodę, to  już dna nie do­
strzegli, a  łódź oddalała się coraz bardziej od brze­
gu.

—  W ojtusiu, ja  nie chcę płynąć, — wołał Se- 
wuś, —  jedźmy do brzegu —* i Śewuś rozpłakał 
się żałośnie.

—■ Baba miejska, —  z pogardą zaprotestował 
jego towarzysz, —  byle co, to już i płacze, dużo 
ci łzy pomogą, ja  też chcę do brzegu, ale płacz 
na to nie poradzi.

—< Tatntim, maiinuisiu, —  próbował wjołać Se 
wuś, —  ale w iatr głuszył jego słowa.

Tymczasem W ojtuś rozglądał się pilnie, szu­
kając okiem na wybrzeżu kogoś z mieszkańców 
wioski, ale pusto było dokoła i nikt nie widział 
małych podróżników.

—  Słuchaj, Scwusiu, musimy isoibie- paradzie, 
dopóki nam k to  nie przyjdzie z pomocą, tu  na  dnie 
łodzi muszą być wiosła, trzeba będzie nie dawać 
się unieść daleko od brzegu.

—  J a  nie umiem wiosłować, —  pochlipując i 
ocierając oczy, odrzekł zagadnięty, —  utoniemy 
w morzu. Czemu ta tu ś  i mamusia nie wyjrzą, co 
ja robię, już ich będę zawśze słuchał, jeżeli tylko 
szczeliw ie wrócimy do brzegu. Ale ty, W ojtusiu,

Taksówka ta  może poza pilotem zabierać jeszcze 
jednego pasażera, rozwijając szybkość 120 km. na 
godzinę, posiada 2-oylindrowy motor z objętością 
80 om., którzy zużywa podczas 4-godziimego lotu 
z Berlina do Kopenhagi materjałów pędnych o war­
tości około 17 zł.

Cena lotu na przestrzeni Berlin—Kopenhaga bę­
dzie wynosiła prawpododobnie 90 zł., czyli o 16 zł. 
więcej, aniżeli bilet 3-oiej Masy jazdy kolejowej, 
trwającej 11 godzin.

O ile maszyny typu tego okażą się rentowne, są 
projekty używania ich jako taksówek powietrznych.

DZIECKO NA TRONIE.
Sześcioletni król rumuński Michał włada już dwo­

ma językami: rumuńskim i angielskim. Jego wycho­
wawczyni jest Angielką. Wychowanie szkolne mło­
dy król zacznie otrzymywać dopiero po ukończeniu 
7 lat.

Narazie interesują go głównie zabawki mecha­
niczne, jąkato: lokomotywy, automobile i t. d. Dziec­
ko królewskie jest bardzo przywiązane do swej 
matki ks. Heleny, której ani na chwilę nie opuszcza. 
Młody król rumuński cieszy .się jak najlepszem zdro­
wiem. Dotychczas nigdy jeszcze nie chorował. Jest 
namiętnym sportowcem, uprawiając z zamiłowaniem 
lekką atletykę. Zdaje się, że król Michał będzie kie­
dyś również wielkim miłośnikiem sportu, jak jego 
stryj, ks. Mikołaj. Król Michał jest również wielkim 
przyjacielem zwierząt, ma dwa psy i jednego kucyka.

umiesz wiosłować, to mię zawieź z powrotem, pro­
szę bardzo!

—  Pomagaj mi, to. może co isiię d!a zrobić, — 
rzekł ch łopak ,' — troichę wiosłować umiem, bo 
•starszym nieraz pomagałem, ale łódź ciężka i tru ­
dno nią kierować.

Chłopcy próbowali zwrócić łódź w stronę lądu, 
ale wicher unosił na  morze; W ojtuś spoważniał i 
rozglądał się bezradnie, rozumiejąc grożące mu 
niebezpieczeństwo, wśród bezmiaru wody i wichru, 
rzucającego łodzią.

Sewuś znowu rozpłakał się głośno i powtarzał 
wśród łkań: —  J a  nie chcę, ja  nie chcę!...

(Wojtuś zacisnął usta i w dalszym ciągu badał 
okiem przestrzeń. Słabe jego dziecinne ręce ledwo 
mogły utrzym ać ciężkie wiosło.

W tem błysk eneągji rozjaśni: rysy 'twarzy mat- 
łego kaszuby.

—  Sewusiu, —  zawołał —  gdy już nam nikt 
pomóc nie może, to ura tu je nas Królowa Korony 
Polskiej, chodź tu  do mnie, klęknijm y razem i we­
zwijmy na pomoc Tę, co kraj nasz cały m a w swo­
jej pieczy. Ona nam zginąć nie da!

Chłopcy padli na kolana i gorąca modlitwa 
z serca popłynęła pod strop niebieski. Mali nie- 

^  szczęśliwcy wzywali opieki i ratunku niezawodnej 
Orędowniczki tych, co polskie serca i dusze mają. 
Najgłośniej wśród «westchnień i próśb słychać 
było słowa:

„Królowo K orony Polskiej, przyczyń się za 
пащі i wybawf*
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ŻYCIE LUDZKIE W CYFRACH.
Cała działalność, choćby najbardziej czynnego 

życia uzewnętrzni się dopiero w pełni, gdy się ją 
przedstawi w szeregu zimnych cyfr. Pewien lekarz 
angielski, obliczył, że przeciętny Anglik, który ukoń­
czył la t 60 życia, przespał 1000 dni, schodził 800 dni, 
przesiedział 1500 dni, chory był 500 dni, a na rozryw­
ki poświęcał 4000 dni. — W ciągu 50 lat swego życia 
skonsumował on 70.000 funtów chleba, 20.000 funtów 
mięsa, 5.000 funtów jarzyn, oraz 32.000 litrów roz­
maitych napojów. Rozumie się, iż liczby te są dość 
względne, gdyż listonosz przechodzi zapewne więcej 
niż 800 dni, a szewc przesiedzi też więcej, niż półtora 
tysiąca dni swego życia. W każdym razie poza tymi 
wyjątkowo krańcowymi przykładami obliczenia wa­
hać się będą co najwyżej o parę procent stosownie do 
kraju i stanowiska danej jednostki. 
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W ESO ŁY KĄCIK,
ZAGADKA.

— Jakie zboże jest najstarsze?
— Jęczmień, bo ma najdłuższe wąsy.

BOHATER.
— Gdy wyszłam :za, ciebie zamąż, Stefanie, uwa­

żałam ciebie za bohatera.
— Gdy ja się z tobą żeniłem, cały świat mię uwa­

żał za bohatera.

G dy po chwili chłopcy powstali z klęczek, W oj­
tuś rzekł z mocą:

—  Starajm y się, ile siły walczyć z morzem, 
a  zobaczysz, że Najświętsza Panienka nam dopo­
może.

Po dłuższych staraniach i wysiłkach chłopcy, 
pokrzepieni na duchu, potrafili się utrzym ać na 
jednakowej odległości od brzegu.

Tymczasem przybyli nad wodę rybacy i zanie­
pokojeni rodzice iSewusia. Kaszubi, widząc z od­
dali łódź na falach i jakiś ruch w niej, odgadli co 
się święci. Szybko sprowadzono czółno i w jakiś 
czas potem lądowali nasi podróżnicy na wybrzeżu.

iSewuś z przejęciem mówił tatusiowi i mamusi, 
k tórzy nie mieli siły  gniewać się na chłopca, cie­
sząc się jego ocaleniem:

—  To Matka, Boska nas uratow ała, bo inaczej 
w iatr by nas zapędził daleko na morze, myśmy się 
modlili z W ojtusiem do Królowej K orony Pol­
skiej...

S ta ry  rybak, dziadek W ojtusia, słysząc te sło­
wa, rzekł:

— Tak, chłopczyku, opieka Najświętszej P a­
nienki was uratow ała, boście dzielnie pracowali, 
by łódź utrzym ać niedaleko brzegu. Tym, co sobie 
radzą i nie upadają na duchu, moc Boska zawsze 
pomaga, błogosławi, a na niedołęgóiw to i tam 
w niebie krzywem  okiem patrzą.

Wanda Budzianowaka.

ZLĄKŁ SIĘ;
— Dziękuję ci chłopcze! Dumny jestem, źe to je­

den z moich uczniów wydobył mnie z wody i ura­
tował mi życie. — Jutro opowiem całej klasie o two­
im pięknym czynie.

—■ Niech pan lepiej tego nie robi, panie profeso­
rze, bo gotowi mnie koledzy obić.

DOBRA CIOCIA.
— Wiesz Jasiu, ciocię Zenobję ukąsił wąż.
— Mój Boże, czy ten wąż jeszcze żyje?

MA SPOKÓJ.
— Co słychać kumo Walentowo?
— Oj źle;, kumo Maciejowo! Wczoraj mój stary 

wybił mi znowu dwa zęby.
— Mój stary to: się lepiej urządził: zaraz w pierw­

szym roku po ślubie powybijał mi wszystkie zęiby 
i teraz mam święty spokój.

SĄD RABINA.
Do rabina przyszła żydówka i skarżyła się, że 

mąż chce wziąć z nią rozwód, ponieważ jest brzydka. 
Rabin długo się namyślał, a  wszyscy czekali z na­
prężeniem, jaki wyda sąd. Nareszcie rąbki kazał 
sobie podać grubą księgę, wyjął z, niej okulary, po­
patrzył na żydówkę i powiada-:

— Niestety, twój mąż ma zupełną rację.
DWÓCH SYNALKÓW.

Stary ojciec leżał chory
W nocy budzi go praignieinie:
— Hej podajсіеипо mi wody,
Zbudźcie się obydwaj lenie!
Pierwszy synek coś tam mruknął,
W drugą stronę się obrócił
I (niedługo, nosem chrapiąc,
■Nieprzyjemną pieśń zanucił.
Drugi syn do ojca rzecze:
— Nawet go nie zaczepiajcie;
.Wstańcie, sami się napijcie...
I po drodze mnie podajcie.

U DOKTORA.
—■• Doktorze, ratuj, moja żona złamała rękę.
— W którem miejscu?
— Na Środku rynku.

JAK LEKARSTWO.
Lekarz: Dziś jest już Panu znacznie lepiej; możesz 

sobie pozwolić na małą szklankę piiwa, ale- tylko jaiko 
lekarstwo.

Pacjent: Rozumiem — co pół godziny —- nie­
prawdaż?

KOCHAJĄCY MĄŻ.
—- Panie doktorze, powiedz -mi Pan otwarcie, c-o 

jest mojej żonie. —• Tylko, jeśli to jest coś nie­
bezpiecznego, powiedz mi Pan z łaski swojej po 
łacinie1, żebym nie rozumiał. Ja. ją tak kocham.

PECH.
— Cały miesiąc leżałem nieprzytomny; podtrzy­

mywano mnie rumem i szampanem.
— To wuj ma (pecha... Pić takie dobro rzeczy 

i nie zdawać sobie % tego sprawy!
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CHEMIKA 
APTEKARZA ŁTARNOPOLA

DO NABYCIA WSZĘDZIE 
Wytwórni a ; (równy skład wysyłkowy

APTEKA MIKOLASCH A
L W Ó W ,

W ażna w ia d o m o ś ł d la  cierpiących I
Wszelkie, Jak najbardziej upór" 
czywe bóle reum atyczne, goś­
ciec, kurcz mięśniowy, poraże­
nie, łam anie w krzyżach, ból 
głowy, ból zębów i inne podobne 
przypadłości usuwa w zupełności 

sław ny i prawdziwy

ICHTIOMENTOL
d o  nacierania.

Jedna próba wystarczy, aby 
się przekonać, że prawdziwy 
Ichtiomentol jest najlepszym 

środkiem tego rodzaju.
Główna fabryka prawdziwego 

ICHT10MENT0LU:

L aboratorium  a p te k i SZYMONA EDELMANA 
w S am b o n ef Nr. 75/2,

Wysyła się pocztę za poprzednlem przysłaniem należytośei 
albo za zaliczkę: 5 flakonów z opłaconą pocztą i  opako­
waniem za zł. 12-50. -  10 flak. z opłaconą pocztą i  opa- 
kow. za 23 zł. — 25 flak. z opłaconą pocztą i opak. za 50 zł.

D. И. KOWALSKI
Kraków, uL Garbarska L. 26.
poleca po cenach konkurencyjnych 
najlepsze akum ulatory do aparatów  

radiowych.

Myśl przewodnia;:
Podniesienie $ zdobycie dobrobytu, powodzenia 

i szczęścia.
Wyższa Uczelnia Kroju i Szycia „W ładysława41

wydała najlepszy i jedyny w Polsce

PODRĘCZNIK KROJU KONFEKCJI DAMSKIEJ 
S DZIECINNEJ

dla sił fachowych i samouków, opracowany wedle 
najnowszych krojów zagranicznych, z uwzględnie­
niem strojów  narodowych.

Na podstawie podręcznika każda Czytelniczka 
ma możność wyuczenia się samodzielnie w k ró t­
kim czasie i bez wielkiego wysiłku konfekcji 
damskiej i dziecinnej, zaoszczędzając w ten  spo­
sób pieniądze na  stroje.

Cena podręcznika d la Prenum eratorów  „W ieó- 
ca-Pezcizółki" zniżona na 8 d . (z przesyłką po­
leconą 9 zł.) za dwa tomy (druk na papierze mi- 
nisterjalnym). Do nabycia w Administracji, K ra­
ków, R ynek Gł. 6. Ńałeżytość nadsyłać można 
czekiem P. K. O. na konto Nr 400.900, zazna­
czając u  góry na  środkowej części czeku: „Pod­
ręcznik kroju*.

UWAGA! B t i™  UWAGA!
ZBIOREK OBCYCH WYRAZÓW, s p o t y k a n y c h  

w książkach i pismach, objaśniający ich zna­
czenie i podający wymowę. Cena z przesyłką 1.50 zt. 

WETERYNARZ WIEJSKI. O zaraźliwych choro­
bach zw ierząt domowych. Cena z przesyłka 90 groszy.

Napisał Dr. S. Gracz.
Wysyłamy po otrzymaniu należności. — ■ Za zaliczeniem o 50 groszy drożej
WYDAWNICTWO BIBLJOTEKI OŚWIATY LUDOWEJ

W WĄBRZEŹNIE (Pomorze).
Kolporterom i odsprzedawcom udzielamy wysokiego rabatu

„Kto chce mieć zapewnioną egzystencję na 
dzień jutrzejszy, niech kupuje tylko wyroby 
krajowego przemysłu46.

„Nie kupuj dzisiaj zagranicznych towarów, 
bo jutro cierpieć będziesz nędzę*. _____

yillllllllllłllłlllltlllllllllłlillłlllllllllllllllłlillllłllllilllllilllllllHIIIIllllllllllllllllllllllllllll!

PO LSK I CZERWONY KRZYŻІ MIESIĘCZNIK MIESIĘCZNIK

O ilcjalny o rg a n  w arszaw sk ieg o  O kręgu  - O ddziału  P o lsk iego  Czerw onego K rzyża |
W KAŻDYM NUMERZE PRZYNOSI

1. Artykuły programowe, ideowo-propagandowe, sani­
tarne, artykuły z dziedziny medycyny, z zagadnień 
społecznych, o pielęgniartwie, siostrach Polskiego 
Czerwonego Krzyża, o Kołach Młodzieży Polskiego 
Czerwonego Krzyża etc.

2. Sprawozdanie z działalności Czerwonego Krzyża 
w Polsce,

3. Prace, informujące o Czerwonym Krzyżu zagranicą. Ц
4. Dział p. n. „Pro publice bono", który obejmuje Ц 
wiadomości z życia innych instytucji społecznych. ц
5. Różne wiadomości, będące w związku z Czerwonym g  

Krzyżem i z pracą społeczną w Polsce i zagranicą, ц
6. Przegląd książek i czasopism.

1  Cena pojedynczego egz. 1. P re n u m e ra ta  ro cz n a  12 Zl. Adres Redakcji i Administr : w a rsza w a , Mazo- g  І w iecha 9  m . f .  ТЄІ. 302-96 . K onto czehow e w P . K. O. Nr. 10-540.
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